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uczci polska klasa robotnicza Kongres Zje-dnoczeniowy 
PZPB Nr 7 odpowiadaią · Zakłady Przemysłu Jedwabniczo -Galanteryjnego Nr 1 

na apel górników kopalni Zabrze-Wschód wykonają ponad plan 75 tys. metrów tkanin pluszowych i dywanó~ 
Ka ogólnym zebraniu zabgi PZPB Nr 7 wykoanć na dzi'eń ' rrudnia, przyśpleqzyć i Robotnicy, przodownicy pracy, Komitet nlowego PPR i PPS - .stwierdzając swą ra· 

w dniu 30.10. br. postanowhno dla uczrue· wykonać go o 25 dni ~eśnieJ, to Jest na Zakładowy PPR, K0mitet Z~kładowy PPS, dość z powodu tego doniosłego faktu, 
nia Kongresu Zjednoczeniowego wykonać dzień 10 listopada br. Rada Zakładowa, pracownicy umysłowi i Dy- jako fundamentu rozkwitu Polski Ludowej, 
plan produkcyjny na 25 dni przed term;nem Do dnia oiwarcia Kongresu Zjednoe'l:enio rekcja Państwowych Zakładów Przemysłu w odpowiedzi na wezwanie braci górników 
wyznacz')nym w zobowiązaniu pierwszoma· wego wykonać ponad plan 380.000 m:- trów Jedwabnicza - Galanteryjr1ego Nr 1 w Łodzt, kopalni „Zabrze - Wschód" I braci włóknia„ 
jowym_ tkaniny, a do końca bieżącego roku 684.000 zebrani w dniu 29. 10. 48 r. w sprawie ucz- rzy z PZPB Nr 8 - postanowili, co następu-

- Jeżell górnlcy mogą wyk<>nać plan metrów. I czenia zbliżającego się Kongresu Zjednocze- je: 
przed tenninem, to możemy go wykonać przyjęte zobowląz!mle w dniu święta ro-
i my - mówiła ob. Kobza - tkaczka. - T k F b k s I J d b• botniczego 1-go maja b. r . - t. j. wykonanie 
Stać nas na to, musimy tylko zakasać ręka omaszows a a ry a z uczneao e wa IU rocznego planu produkcji na dzień 10 gru-
wy i zabrać się d':> pracy wszyscy jak jeden. & dnia b. r. - przyśpieszamy - i zobowiązu-
Nasz podarek w rado.snym dniu zjedn ccz .~ma da pańSiWU dodatkOWO W iym roku włókien jedwab- jemy się plan roczny wykonać do dnia 15 11-
klasy robotn '. czej to 684 tys. metrów tkani· ł h stopada 1948 r. -
ny wyprodulwwa;nej ponad plan. Po prze- nych za 33Q miliOnÓW Z OiYC zobowiązujemy się wykonać do końca b. r. 
mówieniach sekretarzy Komitetów Fabrycz· W dniu wczorajszym w Tomaszowskiej Fa· Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w Tomaszowie • ponad plan: 
nych, przedstawicieli tkalni, przędzalni i per bryce Sztucznego Jedwabiu odbyło się ogólne Mazowieckim - głosi uchwalona rezolucja w tkalni _ conajmnlej '75.000 m. b. I m kw. 
sonelu technicznego, tłumnie zebrani robot· zebranie załogi fabrycznej. Sala wypełniona - w obliczu zbliżającego się Kongresu Zje- wysokowartościowych tkanin pluszowych, de­
nicy z entuzjazmem przyjęli rezolu-:ję, P'J. do ostatniego miejsca trzęsła się od burzll- dnoczeniowego wyrażamy wielką radość wi- koracyjnych, chodników i dywanów w przę­
~tanawiającą, co następuje: wych oklasków, jakimi witano przemówienia dząc w Zjednoczonej Partii Robotniczej naj- dzalni: wykonać conajmnlej 35.000 kg przę· 

Roczny plan produkcyjny ustalony dla na przodowników pracy, robotników, majstrów większe zwycięstwo naszych idei, widome dzy vtgoniowej I wełnianej, . 
szych zakładów w . ilości 4.529.900 metrów, i dyrekcji. wzmocnienie narodu polskiego, w sojuszu z wzywamy do wyścigu pracy.. i przed term ino 
który zobowiązaliśmy się w dniu l·go l\faJa My, pracownicy Państwowej Fabryki międzynarodową klasą robotniczą ze wego wykonania rocznego planu produkcyj­

Związkiem Radzieckim na czele - w walce z 
międzynarodową reakcją. , nego wszystkie zakłady pracy, zgrupowane nzRw 31 w ZGIE "7T T w Dyrekcji Przemysłu Jedwabniczo - Galan-r. ~.V W od')owiedzl na wiadomość o rozpoczęctu teryjnego na terenie całej Polski - a szcze-
w8półZawodnictwa przez kopalnię Zabrze - gólnie zakłady pokrewne z PZPJG Nr 1. 

wykonają plan do 30 listopada i dadzą Państwu dodat- Wschód i PZPB Nr • w Łodzi zobowi(\zojemy 

kowo 240 tysięcy metrów towaru ~! ::ia'1sk:Z::!!'1a og:,1neco planu produkcji Milion 
Prawie dwa tysiące robotników zgromadzi- się WYkon~ 160.000 mtr tkanin gotowych; a Zobowiązujemy się wydać ponad plan pro· 

lo się na podwórzu Państwowych Zakładów zwtęuzonym wysllklem na dzle6 Kongresu dukcję włókien ciętych, przędzy jedwabniczej 
Przemy.du Welnlanego Nr 39 w .Zgierzu by Zjednoczeniowego, oddać do dyspozycji pra- i Innych artykułów na ogólną sumę 330 ml· 

par pończoch 
przynosi Aleksandrów 

dać godną odpowiedź na apel górników z ko- c:.o:..wn;;.:;;,;,;lk;:.ó:..w.:...ż;:.ł;.;.o.:.b.:.ek;;;:_;ł;.;.a:..b:..ry.:..:;;czn;.;;::y~l-d_o.;.m.:.._k_u_It_u_rr;_' __ u_o_n_ó_w_z_ło„t.;;y„c_h. ___________ _ 
palni Zabrze - Wschód w celu uczczenia 

Na wielkim wie{"u pończoszniczym w Ale· 
ksandrowie - zebrało się ponad 2 tysiące 
osób. 

Kongresu Zjednoczeniowego partu robotni.- Huta 
czych przez przedterminowe wykonanie rocz· „Hortensja" w Piotrkowie 

daje 970 tys. kg szkła dodatkowo 

Dla uczczenia wielkiego dnia jedno~cl -
czytamy w rezolu.cjl, przyjętej jednogłośnie 
przez pończoszników Aleksandrowa - zobo· 
wiązujemy się wykonać nasz plan roczny w 

nego planu produkcji. 
Zebrani uchwalili, WŚTód ogólńego aplauzu 

rezolucję, która mówi rn. in.: 
„Postanawiamy zwiększyć zakres współza­

wodnictwa pracy f wykonać roc-zny plan pro­
dukcji już na dzień 30 llstGpada oraz oddać do 
datkowo 80.000 mtr tkanin gotowych warto­
ści 50.000.000 zł do dnia Kongresu Zjednocze· 
niowego obu Partll. 

Do końca bieżącego roku zobowiązujemy 

650 tysięcy żarówek 
od L 1 w Pabianicach 

Robotnicy Fabryki żarówek L 1 w Pabia­
nicach uchwalili dać państwu na cześć Kon­
gresu Zjednoczeniotvego - 650 tys. nowych 
żarówek ponad plan rocmy. 

Plan roczny zostanie wykonany do dnia 5 
grudnia rb. 

Rezygnacja prezydenta Peru 
NOWY JORW (PAP) - Nadeszłe tu przez 

Buenos A ires wiadomości głoszą, że prezy· 
dent Peru .Jose Luis Bustamente Rivero :rre 
zygnowal ze swego satnowiska. 11 przekaza:ł 
tymczasowe sprawozdanie prezydentury Są· 
dowł . Najwyższemu. 

Rezygnacja ta położy prawdopod'lbnie 
kres dwudniowym walkom, które wybuchły 
Po powstaniu wojskowym. Według później· 
szych doniesień, armia zażądała bezwarun· 
k'lwej rezygnacji i prezydent opuścił już 
swą rezydenc,ię. 

W hucie „Hortensja" w Piotrkowie odbyło Łącznie do końca rb. załoga huty „Horten- wysoltości 9 milionów 650 tysięcy par poń-
się ogólne zgromadzenie pracowników, na sja" da państwu 13'7 procent przewidzianej w czoch - do dnia 30 listopada. Ofiarujemy 
którym postanowiono do dnia 31 grudnia rb planie _ produkcJL nasz wysiłek s miesiąca grudnia jako upo-
wykonać dodatkowo 9'70 tysięcy kilogramów . I mlnek dla mas pracujących i zobowiązujemy 
produkcji szklarskiej na cześć Kongresu Zje· Postanowwno również podnieść wydatnie się wykonać ponad plan roczny jeden milłon 
dnoczenia Partu Robotniczych. jakość produkcji. par pończoch. 
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Słowa Stalina - gwarancją pokoju 
Wypowiedź w sprawie Berlina - dotkliwym ciosem dla podżegaczy wojennych 

NOWY JORK (PAP.). W przeciwieństwie czenie Stalina ~isze . dziennik wywołało w sze-1 nu wyborów w stanach Zjednoczo:i.ych co· 
do zdenerwowania i rozdrażnienia amery- rega.ch imperialistycznych panikę. Jasne słowa raz bardziej wysuwa się na pierwszy plan 
kańskiej prasy reakcyjnej oświadczenie prze- Stali~a stały się tródłem nadziei ~arodów na delegacji amerykańskiej odmówił wręcz. 
wodniczącego partii postępowej Walace'a w ~kóJ i zamieszania w obozie podzegaczy wo- przedstawiciel0m prasy udriPlE>ni.a komentarzy 
sprawie wywiadu generalissimusa Stalina Jennych. w sprawie oświadczenia Stalina. przedsta· 
było spokojne i rzeczowe. Wallace wyraził PARYŻ (P~P). - . Zgromarlzei:ie. Gener~l- wiciel ministerstwa spraw zagranicznych 
przekonanie, że między Związkiem Ra.dziec- ne ONZ . znaJdUJe . się pod wrazemem wy'.Vi~ Anglii ograniczył się do oświadczenia, że: 
kim a Stanami Z.iednoczonymi istnle.fą du Stalma z-am1eszcz<mego w ,,Prawdzie . „Bevin da odpowiedź". 
wprawdzie nieporozumienia. ale przy dobrej W kuluarach ONZ komentuje się z ozy· BUDAPESZT (PAP) - Prasa węgierska 
woli można je usw1ą~. . • wieniem oświadczen.e. Stalin~. przy czym poświęca dużo miejsca ostatniemu oświad· 
P!f

1
AGA P~~· - D~1enmk '!Narodm Osv:oboze rzuca się w oczy ~~azne :ia.m1es1.a11Je w oho czeniu Generalissimusa Stalina. 

m .?mawiaJą~ ~ywia~ Stahn~ w sp;aw_1e ey· zie angl?3merykansk•ego bloku w zwią?.ku W centralnym organie Węgierskiej Partii 
tjMJI w Berh me st:wierdza: ze k~p1talistycz-1 z tym, ze odp?Wledzi Stalina zdemaskowały Pracujących _ „Szahad Neo" ukazał ~ię I'!a 
na prasa za~hodu osiągnęła obecnie szczyt w agresywną pollty~ę rządzących kół Am~ry· ten temat artykuł wstępny. Dziennik pod· 
zniekształcaniu faktów, dotyczących prób po- kl, Angll.i i FrancJi. kreśla że Generalissimus Stalin zdemaslto­
rozumienia w zagadnieniu berlii5.sld.m. Oświad Dulles, który w miarę zbliżania się termi wal Jdamstwa Jakoby ZSRR staJ na przess-

kodzle w osiągnięciu międzynarod<mrego po 
rozumienia. Odroczenie li ses11 ONZ? 

LONDYN (PAP.). Agencja Reutera dono•d I Zgromadzenia ONZ. Obrady miały by 
z Paryża, że \kola oficjalne ONZ zamierzają wznowione w końcu lutego 1949 r. 
jakoby odroc.i:yć w dniu 10 grudnia obrady 

Słowa Stalina - stwierdza „Szabad Nep" 
b ć. s:an':>w!ą pot~żny bodziec do kontynuowa-' 

Y · ma z Jeszcze większą energią i jednością 
walki przeciwko podżegaczom wojennym. 
Generalissimus Stalin raz jeszcze wykazał, 
że klerownic:v morarcrtw 7.achod21 'ch prowa-

M k d e t e I I d dzą awanturniczą politykę i dlatego też 
U en ZaJ~ y przez "WOJ~ ~a U Olł'e , ~~~p~::;d:~~o~ t:a~~;r: 1~~h0z:;sz~0~~ 
Armie Czang-Kaj-Szeka opuszczają w popłochu Mandżurię kracu ludoweJ. _ w 

ców. Drugie co do wielkości miasto Czang- U \"'1ga kolporterzy' PARYŻ (PAP.). Agencja France Presse, 
powołując się na oficjalny komunikat z Nan­
kinu donosi, że oddziały chińskiej armii lu· 
doweJ wkroczyły do stolicy Mandżurii -
Mukdenu. 

Agencja podkreśla dalej, iż wiadomość o 
f'Walmacji całej M.rndźurił pnez oddziały 
Knomlntangu pot"'ierdza się. Ewakuacja ta 
napotvka jedl'ak na olbrrymle 1.ruclnoścł. 

Wkroczenie wolsk ludoWYch do Mukdenu 

poprzedzone zosta•o za.J~cfom w dniu 28 bm. 
ważn•!go ośrodką strategicznego miast.a Tieh­
Llng, połofonego w c.rlległości 65 km od Muk­
denu 01az w dniu 29 bm. miasta Hsimin, po· 
łożonego w odległości ?O km od st•1licy l\lan· 
dżuril. 
Mandżuria, która znajduje się obecnie pra­

wie całkowicie w rękach chińskie.i armii lu­
dowej, zajmuje obszar około 1.362 tysiecy km 
kw. i posiada blisko 28 milionów mieszkań-

Czun 15 października również zdobyte zosta- • 
Io przez chińską armię ludową. Dnia 7 li~topada hr. ukaże się „Głos Ro-
Mandżuria, na ogół górzysta i dobrze na- botniczy" z okazji 31-ej rocznicy Wielkiej 

wodniona, obfituje w tasy i ma urodzajną Rewolucji Listopadowej w zwiększonej 
ziemię. Ludność poza rolnictwem trudni sięJ o~jęJ;ości oraz bogato ilustrowany, Zamó-

, wierna na p · l · k ' chowem bydła i pracą w górnictwie (kopal- , o~yzsz.y numer. na ezy iero-
. . . wac do Wydziału Kolportazu RSW „Pra-

nie zlot:. 1 węgla kamiennego). ~a" do dn:a 4. 11 b r. Delei!atura - Łódź, 
- -- ~wirki 17. tel. 212-04. -
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Wielkie u t , • M os kw ·1 e Strajk ~ve Francji trwa O CZY S OS CI W PARYŻ (PAP) - Federacja Zwią~ku Za-
w<:>dowego górników ogłosiła komurrukat, '!1 

W t 1 • ł- • L • k• z • k Mł d • • K • • którym podkreśla, że mimo zastosowan~a rzyc ZleSLQ roczn1cę en1nOWS lego WlqZ U O z1ezy omun1styczneJ przez policję ostrych środków represil, strilJk 
_MOSKWA (PAP.). W dniu 29 b. m. w Wiei- uszu młodzież radziecka składa przysl~gę, iż kiego przekazał Komsomołowi pozdrowienia górników trwa f ani jeden gram w~gla nie 

kim Teatrze ZSRR w l\Ioskwie odbyła się będzie walczyła do końca o wi>rowadzenie w 3-krotny bohater Zwh1zku Radzieckiego, został wydobyty. 
u~·oczysta ak~demia, poświęcona 30-ej rocz- życie wiclldl'h idei komunizmu. słynny as lotnil'twa Pokryszkin. Sytuacja na odcinku strajkowym jest na-
mcy K~mumstycznego Związku lVIlod zieży . Następnie przybyły liczne delegacje, które W zakończeniu części uroczystej zebrani dal bez zmian za wyjątkiem okręgu półn?c 
Olbrz~m1ą sa~ę teatru wypełnili po brzegi złożyły Komu11istycznemu Związkowi Mło· uchwalili tekst llstu do Stalina, poczem od- nego. w okręgu Bruay oddziały gwardii, 
młodz~ r<?bo_tmc_y, studenci, inżynierowie, ofi- dzieży grat\llacje z okazji 30-lecia, w tej licz- był się wielki koncert, w którym wzięły woj&ka i piechoty kolonialnej w. sile 15 t~„ 
cerowie. 1 , hczn~ mieszkańcy stolicy. Przyby- bie liczna delegacja pionierów stolicy ZSRR. udział zespoły twórczości amatorskiej i mło· sięcy, rozp0częły ofensywę przeciwko strai-
11 rówme~ byh komsomolcy, którzy zajmu- W imieniu sił zbrojnych Związku Radziec- dzi artyści stolicy ZSRR. kującym. Ogółem w okręgu !>?łn?cnym w 
ją obec~1e stanowi~ka . ministrów lub są s / wyniku 6-dniowej akcji represyJneJ, w któ-
członkanu Rady NaJwyzszej ZSRR. Wśrótl L1"st m.lodz1"ezy· radz1"eck1"e1· do ta 1'na rej brało udział 25 tys. lrud~i, okupowano 46 obecnych znajdowało się wielu bohaterów y •. kopalń na ogólną Hczbę 120. W czasle zdo-
Związku Radzieckiego i buhaterów pracy so- MOSKWA (PAP) K 1 k Pr Młodz1"ez· rad..Jecka stw:le--'-- d-~Ie3·, ""e bywan1'a k~pal:ni 01'gines wojslto użyło cwł· cjalistycznej. . - „ oms0mo s a aw· ~ 1-uL.a a ~ v t j b 

da" w.mieściła list młodzieży radzieckiej, 30-letnia działalność KQtnSomoł'U związana gów, ~órYIDi burzyfo mury o a.er.a: ące 5ZY y • 
. W_ pri:zydium a~ademii zajęli miejsca wy- była z działaln<:>ścią WKP (b). w Carvin policja aresztowała 26 gómi· 

b1tm działacze panstwowi i polityczni ZSRn J}-Odpisany przez 33 miliony młodych robot· w zakończeniu autorzy l!istu stwierdzi!ią, ków w tym 3 kobiety. Jedna z aresztowa-
Szwemik, Kuzniecow, Susłow, Ponoma- ników, chłopów, żołnierzy i studentów, w że czuwać będą. zawsze, aby żadne knowania nych jest b. więźniarka z Oświęcimia, inna 

renko, Szkira.tl>w, Mar~z:i.łkowie Związku którym zapewniają oni GeneraUssimnsa międzynarodowej reakcji nie zdOilały zasz- - żoną rozstrzelanego przez Niemców człon 
Radzieckiego, kierownicy mosl-iewskiej or- Stalina, iż oddadzą wszystkie swe siły dla kodzić ZSRR. Młodzież radzi'ecka krOC'ZYĆ I ka ruchu op<:>ru. 
ganizacji WKP (b), członkowie Biura Central- budowy kcmunlzmu i pracy mt<l podniesie· będzie nadał pod przewodnictwem Gene- Wedł'Ug danych oficjalnych, koszt akcji 
nego Komitetu Związku :l>lilodz ieży Komuni- ni'em pcz"4>mu ideowego I kuHuralnego ralissimusa Stalina wespół z parlią bolsze· represyjnej w samym tylko departamencie 
stycznej i młodzi Przodownicy pracy zakła- mlcdzieży radzieckiej. wicką ku 7'Wyciestwu komunizmu. Gard przekroczył miliard franków. dów przemysłowych Moskwy. Do prezvdium 
honorowego przez długotrwałe aklamacje 1 • ' k• •U 

:~~~~z;;:„~;~;::;.;;,; od tęp a po r wka w ,,rezolucr ber 1ns 1e1 
se~ret~rz kom~tetu centra11:1ego_ z.;,iązku - Anglosasi zdemaskowani przy robieniu ,korekty" tekstu porozumienia osiqgnię„ 
M1chaJłow, ktory p.1dkreśhł, ze Komsomoł • d • W ' 1 k• B 1· 
jest awangardą młodzieży demokratycznej tego mię zy min. yszyns im a ramug lq 
całego świata, walczącej o pok?j i P!zyj~zną I . PARYŻ (PAP.). W związku .z opublikowa-: ceministrem spraw zagranicznyh ZSRR Wy- postrzeżenie. !'sendo - prawnie~ ten wYb_leg 
ws~ólpr~cę . mię~zy. narodami. M1cha3łow mem przez agencję TASS proJektu rezolucji szyi1'1kim a delegatem Argentyny Bramuglia wywołał wśrod wielu delegatów wyrazny 
stw1erdz1ł rowniez, ze w dniu swego jubilc- w sprawie Berlina, uzgodnionego miedzy wi- dnia 24 października, korespondent PAP po- niesmak. 

• daje następujące uwagi: ---------------·----3 I Po'ł m=l1aona met o' t W tekście ustalonym w porozumieniu Wy-
15 r W owaru szyńskiego z Bramuglia wyraźnie podkreślo-

daje ponad plan załoga PZPB Nr 4 no, że zniesienie ograniczeń komunikacyjnych 
. w Berlinie przez wszystkie strony oraz wpro-

Załoga PZPB Nr 4, która swój plan rocz- zumieniu ważności tej chwili zobowiązan'l wadzenie marki radzieckiej jako jedynej wa­
ny wykonała iuż dnia 2 października zobo- się pomimo wielkich trudności powstałych na luty berlińskiej nastąpi równocześnie do dnia 
wiązała się dla ucz<.:zenia radosnego dnia zje· skutek częściowego unieruchomienia tkalni, 20 listopada br. 
dnoczenia ruchu robotn!c7ego w Polsce wy- z powodu wymiany krosien, dotrzyma<~ Gdy jednak następnie projekt rezolucji. 
konać 3,500 tys. n:etrów ponad plan. W zro- swych postanowień. wpłynął do ·Rady Bezpieczeństwa okazało 

W , F M d • się, że uległ on zmianie w bardzo istotnym s.- a - a Q'i\: e nowe maszyn u punkcie, przekreślając całkowicie porozumie­
" 'I nie Wyszyńskiego z Bramuglią. Zm:leniony 

Robotnicy Wi-Fa·My zobowiązali się wy 
konać na dzień otwarcia Kongresu 
Jedności: 10 sztuk przewijarek knyżo·vych, 
80 ton części zamiennych, 20 srluk pras do 
lnu, a do końca bieżącego roku 16 S'rluk 
przewi,fairek krzyiowycb, 100 ton części ~a­
młennycb I 40 sztuk pras do lnu. 
Załoga „ Wi-Fa·My" komunikuje przy tym, 

!e plan roczny został w dniu 30·go paździer 

nlka wykonany w 105 procentach. 
Komitet Fabryczmy PPR - M. Ruta 
K0mitet Fabryczny PPS - F. Rutkowi,ki 
Ra.da Zakładowa - z. W!eniakowsld, F. 

Janiak 
Przodownicy Pnicy - K. Pikała, S. Sowiń 

ski, J. Jagodzińsk:I, R. Piątkowski 
Dyirekcja fabryki - L. Cz.aj,kowskl, 

Chmielewski. 

tekst przewiduje bowiem natychm:lastowe 
zniesienie ograniczeń komunikacyjnych leCI 
przesuwa termin W])rowadzenia w całym 
Berlinie marki radzieckiej do dnia 20 listo­
pada br. 

Wprowadzenie przez autorów rezolucji w 

Milion metrów tkanin dodatkowo daje p ~ ństwu 

H. ostatniej chwili tak zasadniczej zmiany sta­
nowi cyniczne naruszenie zasad, ustalonych 
w porozumieniu wstępnym l świadczy dobit­
nie o złej woli połłtyków, którzy dokonali tej 
swoistej „korekty''. Ten uyty grubymi nićmi 
manewr cldznacza 1 się jednocześnie · niemałą 
na.iwnośclJ\, a.utoriy rczoluc!l zda.wan się są­
dzić, te podstępna „poprawka" wpleciona do 
niezmienionego skądinąd tekstu przejdzie nie-

do dnia otwarcia Kongresu Ziednoczenia - włókniarze Ozorkowa 
Na dziedzińcu PZPB w Ozorkowie zebrała 

się cała załoga. Pierwszy przemawia tow. 
BrudzińskL 

„Apel górników kopalni Zabrze - Wschód 
I załogi łódzkiej PZPB Nr 3 - wzywający do 

do końca roku 1.300.000 metrów. 
Rada Zakładowa: Filipczak. 
Kom:ltet Fabryczny PPR: Pietruszewskt 
Kom:ltet Fabryczny PPS: Szymczak. 

uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego nie p t ' • 
minie u nas bez echa. Plan roczny-dzięki rogram uroczvs 0511'1 wysiłkowi całej załogi - wykonaliśmy już l/I "9 
;oi:lud~~i~~:Omłedr:~s:ri~0~~t:~~ ~= 31 rocznicy Wielkiej Rewolucji Listopadowej w Łodzi. 
nin do końca bieżącego roltu. W dniu wcmrajszym odbyło się w Łodzi Wszystkie tramwaje bęch udek<:>rowane. 

Zebrani głośnymi okrzykami i huraganem przy udziale przedstawicieli pa.rtii polityr.z- Wyruszy specjalny tramwaj z ork~estrą. Jed 
braw akceptują propozycję tow. Brudzińskie- nych, wojska, związków zawodowych, o;ga- nocześnie na miasto V\J'I"U&Zą dwa wozy 
go. Zgłoszona rezolucja - przyjęta jedno- nizacji społecmych itp. zebranie pośw:lę00- samochodowe z radiolą, które będą nadawać 
myślnie - mówi.: ne ustaleniu programu obchodu ·1rocz·fsto- pieśni radz.'eckie. 

„My, załoga PZPB w Ozorkowie, na wieść ści 31-ej ro~~Y Rewolucji Listopadowej W dniu 6 listopada br. w sali Teatru Woj 
o bliskim już zjednoczeniu partii robotni- w nas:i;ym rmeśoe. . . ska Polskiego o godz. 19-ej odb!;'dz ~ e się uro 
czych komunikujemy z radością że roczny Zawiązany zostl!ł _Kom~te~ Orgamza~yJny. czysta akademia, na program której złożą 

' .. . . ' Program uroczystości w druach 6·g.<:> i 7-go się: część oficjalna oraz dział artystyczny. 
plan produkcJ1 w ilosc1 6.325.000 metrów WY.-, listopada został ustalony w następujący W dniu 7 listopada ulicami miasta wyru 
konaliśmy 30 października. Do dnia otwarcia sposób, Miasto zostanie udekorowane przez szy pochód, który złoży wieńce na grobach 
kongresu damy dodatkowo 1 milion tkanin, a wywieszenie flag, transparentów it?. żołnierzy radzieckich. 

Jerzv Korwia 72J 

Zabójstwo. Waldemara Glucka 
XII !owym Packardem, pamięta dobrze. Auto 

przemknęło w szczelinach żelaznej bramy 
i zatrzymało się tuż obok frontowego wej­
ścia do mieszkania, kiedy odjechało jednak 
nie zauważył . Czy zaraz odprowadził je 
do garażu szofer, czy może nawet sama 
pani Róża odjechała nim dopiero wtedy, 
gdy na alarm, wszczęty przez jej męża po­
biegli wszyscy na piętro? Tyle było tego 
dnia spraw, że trudno wymagać, aby spa­
miętał je dokładnie. Pewnie jednak au­
to stało przed fabryką do ostatniego mo­
mentu. Bardzo to było podobne do pani 
Róży. Szalona kobieta! 

Portier Hirsch spostrzegł sierżanta Hen­
nerta już wtedy, gdy ten szybkim krokiem 
przebiegł jezdnię w Alejach ~eromskiego i 
zaczął zbliżać się do fabryki ulicą Karola. 
Prawdę ~ięc powiedział sędzia Nosek twier 
dząc, że przyjdzie on w godzinę po nim. 
Portier miał mu oddać małą, bardzo sta­
rannie owiniętą w papier paczkę i list. Cof­
nął się więc do dyżurki i raz jeszcze przyj­
rzał się tej paczce z całą uwagą, a następ­
nie bardzo ostrożnie obmacał ją swymi 
pulchnymi palcami. N'- ulegało wątpliwo­

ści, że trzymał w ręku rewolwer Róży 
Gluck, który nabył specjalnie dla niej mie- Hennert dobiegł właśnie portierni i żwa­
siąc temu w składzie broni na ulicy Piotr- wo przeciskał się obok zamykającej przej­
kowskiej. Ależ ten sędzia Nosek jest spryt ście żelaznej bariery. Z dala już pytał: 
ny, no, no! - podziwiał Hirsch - Wpaść - Czy był tu pan sędzia Nosek? 
na taką , sprawę samemu! z tego to pew- - 'l'ak! Zostawił nawet dla pana pa-
nie rewolweru strzeliła do męża od strony czuszkę i list. 
mieszkania, jak zeznawał to Wierucki nie - Dla mnie? - Zdziwił się szczerze sier 
wiedząc jedynie, kto strzelił ubiegając go żant - jakąż znów paczuszkę? 
w popełnieniu morderstwa. I że nikomu nie Zamiast odpowiedzi portier Hirsch po­
przyszło do głowy Wcześniej, tf.k byli dał sierżantowi trzymane przez siebie ma­
wszyscy zasugerowani scenerią jaką zasta- łe zawiniątko. Hennert przebiegł po nim 
li w gabinecie dyrektora, gdy wpadli na palcami, jak po klawiaturze fortepianu. 
górę po jego rozpac~liwym alarmie. A prze I - Ależ to jest rewolwer! - Wykrzyk­
cie żona zmarłego, choć bardzo rzadko przy I nął zdumiony. 
chodziła do fabryki .tego właśnie dnia by- ~ Właśnie. Ten sam, z którego pani 
i.. tuW nanewno. Prmechała błekitnosta- Róża Gluck dwukrotnie strzeliła do meża. 

- Skąd pan to wie tak dokładnie? -
Nie przestawał dziwić się sierżant. 

- Domyślam się tego z pytań pana sę­
dziego Noska i z tego, co mówił do mnie 
na sprawie. 

- A gdzie sędzia rewolwer ten znalazł, 
czy w mieszkaniu? To było chyba nie­
możliwe. Pozostawienie broni, z której 
strzelało się do człowieka, we własnym 
domu, równa się zawsze samobóistwu. 

- Sędzia nawet nie zajrzał do mieszka­
nia. Z gabinetu dyrektora zeszedł powoli 
po schodach na dół aż do drzwi wejścio­
wych na dziedziniec fabryczny. Rewolwer 
leżał w odległości dziesięciu metrów 
~ęstej tam trawie i chwastach. Był już 
lekko zardzewiały. 

Hennert rozerwał sznurki t ze zwojów 
gazety wydobvł mały sześciostrzałowy re­
wolwer bell'.('ijski. Istotnie nalot lekkiej 
rdzy "pokrył już koniec lufy i cyngiel. wy­
starczyło jednak jedno obtarcie suknem, 
aby nalot ten usunąć bez śladu. Sędzia 
tego nie uczynił, również więc i Hennert 
bardzo ostrożnie obracał broń w swoich 
dłoniach. trzymajac ją deikatnie poprzez 
papier. Mogła mieć jeszcze bardzo waż­
ne znaczenie dla śledztwa, gdyby pani Ró­
ża Gluck wypierała się swego udziału w 
zbrodni. Sierżant zawinął rewolwer w ta­
ki sam sposób. iak uczynił to przed nim 
Nosek i wsunął go do obszernej kieszeni 
swej sportowej marynarki. Jednocześnie 
przypomniał sobie, że miał otrzymać jesz­
cze jakiś list. 

- Przeoraszam. zanomniałem! - Tłv 
I 

Aktyw związkowy 
do Sekretarza Generaln<ego ONZ 
Łódzki aktyw związkowy Polskiej Partii 

Robotniczej na konferencji w dniu 29. 10. 
1948 r. składa na ręce Pana protest z powo­
du nowych zbrodni jakie popełnia na najlep­
szych patriotach ludu hi1'zpa11skiego krwawy 
dyktator Franco. 

W więzieniu Cania stanęli przed sądem dy­
ktatora Franco tow. Satwe Jose i 7-miu je­
go towarzyszy. Nad tymi bohaterami zawi­
sła kara śmierci, życie ich jest zagrożone, 

Prosimy o interwencję ONZ dla ocalenia 
ich życia. 

Dla górników francuskich 
Członkoy.rle Spółdzielni Gospodarczej Pra­

cowników Przemysłu Włókienniczego „Unia" 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 53, na zebraniu 
nadzwyczajnym odbytym w dniu 30 b. m. 
uchwalili przekazać z funduszów spółdzielni 
100 tys. złot~ch na. pomoc dla strajkujących 
górników we Francji, wzywając jednocześnie 
wszystkie instytucje ł zakłady pracy do opo­
datkowania się na ten cel. Rezolucja ta zo­
stała przyjęta burzliwymi oklaskami. 

Jednocześnie powzięto drugą uchwałę prze­
kazania 150 tys. zł na Wspólny Dom Partii 
Klasy Robotniczej, wzywając do Intensywnej 
zbiórki również wszystkie instytucje I zalda­
dy pracy. 

.m i 
W dniu 4 listopada br. o godz. 9 rano 

w świetlicy KW PPR w Lodzi odbęc.zi.e się 
odprawa istruktorów prasy partyjne.i przy 
Powiatowych i llfiejskich Koi:lltetach 
PPR. Obecność obowiązkowa. 

Sekretariat Wydziału Propagandy 
KW PPR w Lodzi. 

maczył się po upomnieniu Hennerta por­
tier. Nie doręczył jednak listu razem z 
9aczuszką tylko dlatego, że pragnął, aby 
sierżant wszedł z nim do dyżurki. Jedy­
nie tam mógł spokojnie przeczytać pismo, 
'ł może musiałby zatelefonować do kogoś 
z centrali, zdradzając mimowoli jego treść. 
Portier bardzo był ciekaw, o czym pisał 
sędzia Nosek do sierżanta Hennerta, czy 
próbował go zwieść, czy po prostu wyda­
wał nowe dyspozycje, śledztwo bowiem 
niewątpliwie wkroczyło na bardzo sensa­
cyjne tory. Istotnie portier nie wiele prze 
liczył się w swych rachubach. Do bra­
my, we wnętrzu której stali obok barie­
ry, przychodzili coraz to nowi ludzie bądź 
z wiadomościami dla robotników, okupują­
cych fahrykę, bądź z jedzeniem. Wszyscy 
byli niezwykle zaintryi;?;owani wypadkami, 
chciwie więc starali się podsłuchiwać, o 
czym rozmawiał portier z sierżantem Hen­
nertem. Hennert chcąc tedy uniknąć pod­
słuchiw'lnia musiał udać się za Hirscnem 
do portierni, gdzie mógł stosunkowo naj­
spokojniej rozerwać list i oddać się jego 
lekturze. Treść listu była do przewidze­
nia, ale niemniej sierżant przebie~ając szyb 
ko wzrokiem po równo nakreślonych li­
terach czuł coś w rodzaju przegranej. Le­
wą rękę z ~artką zapisanego papieru opu-
ścił wzdłuż ciała, a prawą machinalnie na­
kręcił numer telefonu. Dopiero, gdy ode­
zwał się sygnał, położył list na stoliku i 
spokojnie czekał na podejście do aparatu 
prokura tora Brzozowskiego. 

d. c. ll.· 



Po raz czwarty w wolnym, oswobodzonym kraju obchodzi, ; ~~ 
1łwięto U,marłych. Na dzień dŻisiejszy nie przewiduje się żadnych 
tpeejalnych uroczystości, jak co roku jedtnak flie;ii"liczone rzesze 
inies;;kańc6w miast i wsi udadzą się do miejsc w~go spoczyn­
~ swych blislcich i Tych, kt6rych ofierze życia 2X11Wdzię.czają wy­
zwolenie od f aszystettołJkiego j<Erzma. N a grobach poległych boha­
terów z03tmt(! złożone kwiaty i wieńce._ 

Na u1iooch W.ar.szcwy ginęły męczeńsko tysiąc6 ludzi, 
a miejsc ich wiecznego 8f>OCZ'!/flku nilot nie sma. Bkrcnwne tablice 

na murach. zbwrwnych kamien.ric wpamięmiają tp,aSoioe morder­
stwa hitlerowskie, Z'WLll1le ,,egze7cu,cjami.''. W dniu Swięta Zmarlych 
miejsca ~· st.amowiq przed:młot najtroskliwszej opieki ł ~ 
~CÓW Btolicy, którzy 8pieszq t~ OdilxJć hQld pcomięci 
~- . 

NIEDZ/EtNY 
I 

dodatek Głosu'' li . 

W pairku PonłatO'W8kiego w Łodzi znajduje 8"; cmentarz żol.­
nierzy )irmii Czerwonej, bohateró;,o, poległych w walkach o wy­
zwolenie Polskń. Na grdbach, ich zapl<mq znicze, a mogiły ®Star 
rzq udekorowane kwiatami.~ 

Oto tablica, którą warto przypammieó 
te diniu 8więta Zmarłych. Zdaje się ana 
krzyczeć: NIGDY WH$CEJ WOJNY! 
PRECZ Z WOJENNYMI PODZEGACZA­
MI! 

toNie pchaj WJ tl4 ar.-, "/Md.y nie potm­
fi.sz" - ~ powieckieć 'POiJ, odresem 
anglotlaakioh podżegaczy 1J)Ojemm:ych, któ­
rym. a.fł&z malujący ,,dobrodriejmoa" ber­
lU\akiego mostu porwi.etrzinego - „nis wy­
~ Gni ~ anL poli~ie. 

~w P<il:Jce ekipa Z'nBkomł.tyc'h. aportowrow radełlx1cicA, 
~ • ł7 ~ików i zawodniczek, wzięla thdzia2 te mar3ZU 
jesiennym „Szlakiem Zwycięstw'', a w ponieik'iałek 25 bm. z wla-­
ścit.oą 80bie werwą o<lgruwwala ,,kawalek" naszej stolicy._ 

Ni.emniemłe ~Y'M ~ ktUtvmmym. to f'a77Laeh 
miesiąca poglębieni.a przyja.frni polsko-rad:Mckii.eJ ,_ jeat wy3fa­
wa kaUFki radzieckiej w 1 Muzeum Narodowym to, .Wa.razawie. .Wy­
st(li!N ~ okxilo łOOO egz;emplarzy ~ to 111 ~ 
kach narod6w Z.8..R.R. Oc~ywf.foi1J, jut to d:rom"Y ~ ub; 
mek rnch.u ~9f10, kt6ry w ciągu 30 1at um~ Z.8.R.R. 
dal narodom rwiązloowym sn.ooo publikacji! Na Zdifcłu - Jmg-. 
ment z otwarcia wystawy z udziakm ~ Z.8.R.R. to Poz.. 
~W. Lebiedietoa. '(W~ z Wystawą Ksiqtlcf, Radzieckiej M~ 
um N~~ .W1fń~ M~ Rorg~fi, 

' I 

~uż. nie na p:echotę, ale ira:m~jem r.u esz,.;a1~ osiedla robot'!1'icz~go .na Bto~~ 'będą uda'U/,~li si~ do „miasta". Ot~rcie nowej linii tramwaj<Y1.0ej („17") odbylo ~ 
w n~ielę 24. 10 . . br. (Na zd3ęcw,9h - z lewe;: uroczyste powitmvie pierwsze, ,,siedemlnastki. - "" srodlcu. - vrez. tow. E. Stawiński prze.ciina, 'IJJ8tęoę i 1JUSzcza" · 
llZ'll tramwai - z prawej - 1Jierwsza. .Jtiedemnastka'' w drodze u Stoków M Pl. Wolności), - " meno-



LEON GOMOLICKI MIECZVst.A WA BUCZKÓWNA 

Powieść o obrońcach Stalingradu ·H' oczach H'Ojnq 
W jedenastu tomach radzieckiego informato­

ra. bibliograficznego literatury wojennej, który 
ukazał się pod tytułem „Wielka Wojna Ojczyź­
niana." w wydaniu Biblioteki ZSRR im. w. I. 
Lenina. w lata.eh 1942 - 7, rozdział litera.tury 
pięknej stanowi jedną z najpoważniejszych po­
zycji. Osobno figuruje w bilobliografii literatura 
o „miastach - bohaterach'•, zaś w niej został wy 
dzielony temat o obronie Stalingradu. Nic dziw 
nego, że przełomowe walki o Stalingrad zwróci­
ły szczególną uwa.gt piearzy i ie bohaterskiemu 
miastu poświęcono wiele godnych wyróżnienia. u 
tworów. Do nich na.leżą i dwie książki, które u­
kazały się obecnie w tłumaczeniu polskim: „Dni 
i noce•• Konstantego Simonowa (data pierwo­
druku rosyjskiego 1944) i „W okopach Stalin­
gradu' ', pierwsza powieść młodego autora., Wik­
tora. Niekrasowa (data pierwodruku rosyjskie­
go 1946). 

Do tej dzielności wojenrlej swych bohaterów 
przywtązuje Niekrasow szczególną uwagę. Dla.­
tego też na pytanie jak to się stało, że Niemcy 
„tłukli" i „nic nie zrobili, nie zrzucili do Woł­
gi•', odpowiada on nazwiska.mi swych skrom­
nych bohaterów: 

Książka w. Niekrasowa. w swojej prostocie i 
bezpośredniości naśladuje lotne urywane opowia 
dania dziennika. Wrażenia świadka wielkich wy 
darzeń historycznych, który nie wysila s~ę na 
ich syntezę, lecz po prostu· opowiada co przeżył, 
widział i słyszał na swoim ograniczonym odcin­
ku. Konstrukcja tej książki polega nie na,_ budo 
wie jej treści, lec:i; na wewnętrznej tonacji opo­
wiadania, na naśladowaniu świadomości przecię 
tnego uczestnika. wypadków. Skojarzenia. i re­
fleksje z przedwojennego życia bohaterów, siP, 
przyzwyczajeii, odruchy żywej istoty, nie dają­
ce się sthmtić przez niezwykłe warunlCi najokru 
tnejsze z dotychc~asowych wojen, wszystkó to 
stanowi subtelną analizę psychologiczną a zara. 
zem czyni i z czytelnika świadka opisanych wy 
pa.ditów. Na tym polega tajemnica powieści Nie 
krasowa., którą czyta się jednym tchem, chociaż 
nie posiada. ona innej akcji, prócz walk pozycyj 
nych, ataków i scenek w ziemiankach. . -

Dla każdego z nas okres obrony Stalingradu 
był punktem zwrotnym w życiu, uchyloną furt­
ką nadziei w wielkim więzieniu, w które Niem­
cy zamienili okupowane przez nich kraje. Furt­
ka ta niebawem stała otworem,jako szeroka bra 
ma wyzwolenia politycznego i moralnego. Dla.­
tego też pragniemy dowiedzieć s!ę o każdym 
szczególe przeżyć obroiiców miasta St&lina. Nie 
krasow da.je .te szczegóły, poku:ując je z łatwo§ 
cią, cechującą nieprzecittne zdolnodci a.rtystr­
czne. 

w na.piftym oszczQdnym op0wiada.niu stopnio 
wo wyjaśnia sit groźna 1ytuacja przerzedzo­
nych batalionów radzieckich, które okopały się 
w płonącym, zburzonym mieście na· wąskim pa 
sie nad brzegiem Wołgi u kresu odwrotu. Ale w 
okopach tych żyją ludzie zwykłym zbiorowym 
życiem obozowiska.. Autor pokazuje szereg Iudz 
kich żywych twarzy. Nic nie upiększa i nie ide 
alizuje. Tym sugestywniejsze są dodatnie cechy 
obroiiców Stalingradu, a .przede wszyatkim ich 
skromność, . ich prosty stosunek do swych obo­
wiązków. W odwrocie tropiło ich jedynie poczu 
cie bezradności 1 samotności żołnierza. oderwa.­
nego od swojej jednostki wojskowej. Dążyli on! 
na front i dostawny się c,\o płoną.cego 1 burzo­
nego Stalingradu, bez 1uun111łu oddajt się w&lce. 

a. !i&& 

Bo!e Narodzenie w tym roku· by­
ło śnieżne. Las widoczny z oficyny 
jak na dłoni, wstawał w chłodnyrń 
słońcu blado różowy osnuty błękitn~ 
dymkiem; pod wieczór powlekał się gę­
stym fioletem i ciemniał . spokojnie '!' 
ciwnej stronie wyglądały 3ak olbrzymie 
żagle, rozdęte przez wiat~. Snie~ leżał na 
nich gładko, odcinając sH~ od meba. W 
tych dniach jednak częściej spoglądano na 
las niż na wzgórza. Zza lasu słychać było 
daleki odgłos frontu. Z tam~ej równ!e~ 
strony nadleciał pewnego dnia nTalenk1 
brzęczący samolot i, rozwiną:ws~y nad pa­
łacem długi, biały obłok, zawrócił, po czym 
zniknął we mgle. 

„Wąski pa.sek wybrzeża, szerok<>ści najwyżej 
dwustu metrów„. Pomyśleć tylko - dwieście 
metrów, głupJ.e dwieście metrów„ Przejść całą 

Białoruś, Ukrainę, Za.głębie D<m.iecki~ stepy 
kałmyckie i nie móc przejść tych dwustu m.,. 
trów.„ Cha, cha!.„ A Czumak pyta - dlaczego'! 
I żeby to kto inny pyta.I, ale właśnie Czumaki 
To mię najwięcej bawi. Może jeszcze Szirtajew, 
Farber zaczną mię pytać o to samo? Albo ten 
stary żołnierz, który przeleżał trzy dni przy 
swoim ka.rabinie maszynowym, odcięty od wszy 
stkich, i strzelał tak dhtgo, aż mu się skoiiczyły 
naboje? A potem przyczołgał się z karabinem 
na brzeg. I nawet przywlókł ze i;obą pusto 
skrzynki! Nie pamiętam nawet jego na.zwisk11.. 
Pamiętam tylko twarz - zarośnięta, z malut­
kimi szparka.mi oczu. I furażerkę wpoprzek gł~ 
wy. Może on też mię zapyta, dlll.czego? Albo 
ten Sybirak, który bez przerwy żuł kawałki ży 
wicy. Gdyby nie był zginął, i;eż na.pewno zadał­
by mi to samo pytanie. Lisa.gar opowiadał mi o 
jego śmierci. Znałem go zaledwie kilkana§cie 
dni - przysłano go do nas niedługo przedtem, 
nim zostałem ranny. Wesoły, dowcipny, rozgar­
nięty, z dwoma granatami w rvk:u podbiegł do 
samego czołgu i wrzucił je przez otwór w strzel 
nicę ... '• (PC...ję w tłumaczeniu Jerzego Jędrze 
jewicza pg. wydania. „Czytelnika.' ' z se1i,1i Klu­
ou Dobrej Książki, rok 19,48). 

I 

Baz jes~ wzywam c1D1 mlnłoneJ rroą. 
przeszłość dzU Jut nłepoJęi.. 
by wolnym wolnfić pn:ypomnie6 

i uoeynić wię~ 

De noey, fte nocy łrująceJ elemno§al 

więziło nasze olała. 

Kościoły ludzkiego lęka 

od ruchomych fundamentów halm 

pÓ włełe reftektor6w dzwon IYftD wznosD 

J burzył lll'YWanem dźwłęklm. 

Say l!llęgaJące do pamięci "WY1wa4Ww, 

pnecuć za dnia okrytych 

zdzierały • twarzy przyłbicę od.warL 

Poznaliśmy Ml gdy łrenloe wntebdał clell'tent 

1 usta zacinał linią nlemeJ skargi, 

poznaliśmy strach - 1dy u dnia Po omaeka 

s„ukać trzeba było bezptecmeJ drogi. 

Poznaliśmy głód - rdy chleba okruch7 . 

słabszy od siły l rods1J a;yny. 

Poznaliśmy czas - wieczność minuty trwogi 

i śmierć - kudJlllt bardzo łrudJlll. 

I 

Czumak, Sziriajew, ;ra.rber, Lisagor i inni są 
to postacie odważnych, ticzciwych ludzi, walczą 
cych w obronie swego kraju. Niekrasow nie kła 
dzie specjalnego nacisku na to, że są to ludzie 
radzieccy, dla których zna(\zenie słowa ojczyz­
na jest szersze i mieści w .sobie pojęcie kraju 
zwycięskiego socjalizmu. To się !=Ozumie samo 
przez się. Jedynie -w epizodzie chybionego ataku 
czołowego na pozycje niemieckie podkreśla au­
tor podstawy humanizmu socjalistycznego, prze 
nika.jącego życie Związku Rlftlzieckiego. Ata­
kiem kieruje Abrosimow, dowódcą. o ~adomoa 
ci formalisty, który nie oszczędza. ludzi dla mar 
twych koncepcji strategicznych. W następnej 
scenie sądu koldeiiskiego nad Abrosimowem 
Niekrasow potępia antyspołeczny stosunek 'do 
człowieka, niecelowy z punktu . widz~nia wojen 
nego. Inny bohater powieści, Lisa.gir posiada 
skłonności filisterskie, tołnierr Ozuma.k nie jest 
człowiekiem głębokim, lecz ich zdolności podpo 
rządl!;owania. się ogółowi, zapomnienie o sobie 
dla wspólnej sprawy decyduje o ich wartości. 
Wojna, mówi Niekrasow, jest wielką próbą czło 
wieka. Dodajmy, wła.Snte ta wojna., Jrtóra na.­
brała niezwykłego 11enm ideologicznego. Sama 
jej doniosłość połączona z uświadomieniem i 
wypróbowaną, 11aharto.wa.ą w rewo\ucli i budo 
wie 1ocjalizmu wytrwałością ludzi radzieckich 
decydowała o wyniku starcia. dwóch światów. 

WnętrznMcl dzleJ6w dymłll Jeszcze i maJą smak krwi, 
gdy oczy na śmler niemule 

gwiazdy liczą l!lllOkoJne noce. 

Widzę jak pl'Rl!lnwa alę dzfeń 

w granleę clenł&... 

Tym włernem, w kł617 ~e •IOIY zbtenm 

I ozYiłe - przypominam: 

Dziecko • J'l\CZkl\ pehu\ twłatła"nle sbaWtlo Rrłata • 
koścfoły nle stały puste gdy budzlła się wojna, 

mlatrancl maU faazyścl s.;lenlall ~omłe na l!IWaatykl 

budowali krematoria. 

Dziecko z qczq Pehu\ lwtatła 

nle zbawi świata. Egipt, Indie I Bałka.n 

Do1Ar6we kaplice, atomowa bomba: 

„ProJetarłasze wnystkfch kraldw llłczele lfę-~ 

J: maJ~ceao li-: ukaza~ tomu wier.szy naklaifem spdłdzielnf Wy"!. 
„Książka''· 

Leon Gomolicki W OCZACH ·WOJNY 

M 
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1 --ALOSZA 1 
~ ~ 
i Fragment drugiego tomu cyklu „Między wojnami" którego pierwsza _ ~ 
~ część pt. „Samson ukazała się niedawno. Akcja fragmentu roz~a ii 
i się w ziemiańskim folwarku, Kalenia. Po powstaniu warszawskrm i 
; __ --_-=~ chroni się tam wielu uchodźców, międZy innymi po<lsta.rzały aferzysta '.---"'~ 

i spekulant Ksawery Szarlej, ranny w biodro, w czasie działań po-
~ wstańczych. Szarlej obawia się wkroczenia. Czerwonej Armii, której E'l 

"' pozycje zńajdują się o 80 km od folwarku. W Kaleniu przebywa -~„! S również żołnierz sowieckki Alosza, zbiegły z obozu ..dla jeńców; służ-
~ ba folwarczna przechowuje go w stodole. Aloeza tęskni za Rosją I 
I i oczekuje przybycia zwyclęskieh oddziałów sowieckich do Kalenia. ~ 
~ Szarlej myśli tylko o swoich pieniądzach - Alosza przekonywuje ~ 
~ go, te w sprawiedliwym świecie wartość człowieka nie mierzy si? E 
~ pieniędzmi). · ~ 
~ . „ ' ~ 
~1111nmn111M1N1t1111111nmm1111111'1!11111l11Bmlllllllllll1l111m11n1n1u11un111111111111uR111i1111mmmniu1nmi1lBlillTil111TIIIT1111U1lllłllllllll'1iiillllllll1111111111lm11111111111111J11111llill11J11m 111q 

- Pozwoli, to zostanę~ wypęOzl, to p6jd4. 
- I zaczął się śmiać, pokazując białe zęby. 

- A jak bolszewicy przyjdą, to ty jej 
nie zabijesz? - wypytywał Ksawery. 

- Jak przyjdą - odpowiedział Alosza: 
z powagą - to będzie dopros, czy ja nie 
od Własowa. 

Bolszewicy stali o 80 kilometrów od ka­
lenia. Miarowe stęknięcia i drżenie szyb 
nazywano w okolicy „pieriestriełką" .. Jak 
zwykle wchodziła już w. użycie ternnno­
logia zwycięzcy - „Blitzkrieg" należał do 
nazw przestarzałych. „ Pieriestriełkę" było Ksawery leżał na sienniku w pustej str6- Ksawery odwzajemniał mu się rodzajem 
słychać od strony Wark~. Kie~y ziemia żówce, która mieściła się w oficynie. Nie przywiązania. Niekiedy, gdy prócz nich 
'zaczynała jęczeć, cI:łop ś~1ąga~ le3ce, a ko- mógł jeszcze chodzić. Rana w biodrze w stróżówce nie było nikogo, odkrywał 
nie strzygły uszami. N1k~ me mia~. wąt- przestała wydzielać ropę, ale równocze- derkę i . pokazywał Aloszy swoje wrzody 
p1iwości, że skoro przyszl~ z Syberu. P?d śnie dostał wrzodów w okolicy pachwiny ha brzuchu- - Widzisz, Alosza - utyski­
Warkę, zajdą i do Kalema. O?z~1ś~1e, ' i znów miał gorączkę. wał - z początku miałem tylko dwa, a te­
przez las- y.rszystkic~ zmęczyła JUZ. WOJ~a Za rz jam.ił się w tym czasie z jeńcem raz, patrz jak one się mnożą, tu, i tu, i tu.„ 
-: nieludzki czas - Jak nazwano Ją póz- sowi~ckk, Aloszą, który zbiegł z obozu. - Alosza kiwał głową. Mówił, że w obo­
mej. Alosza przyb l na folwark w październi- zie wszyscy mie1i takie same, i że óne ro-

ł bią się człowiekowi, kiedy „żyźń płachaja". 

!Znów zabrał się ao strugania. Ale Ksa ... 
wery go poprosił, żeby spojrzał przez ok• 
no, czy nikt nie nadchodzi. Potem szep-; 
nął: - Pomóż mi ' wstać. - Alosza po-; 
m6gł mu wstać i Ksawery, wsparty na 
jego ramieniu, dwukrotnie przeszedł przez 
izbę. Wróciwszy na siennik, siedział chwi­
lę zamyślony, lecz niby weselszy. Przy 
czym parę razy wykonał ręką ten sa?l1 
gest: rozpostarł palce na ścianie, jakgdy• 
by chcąc objąć oktawę. Po minucie na• 
mysłu bąknął eoś do siebie i poprosił Alo„ 
szy, który dalej strugał swój patyk, żeby 
nikomu nie mówił, że pomaga mu cho­
dzić. - Jutro - mrugnął okiem - przyj„ 
dziesz o tej samej porze i znów spróbu­
jemy . . 

Próby ponowiły się kilk"a razy. Alosza 
przychodził zazwyczaj wczesnym popo­
łudniem, uśmiechał się od pi:ogu i siadał 
na stołku koło siennika. Z początku ga­
wędzili o rozmaitych sprawach, przeważ­
nie o przedwojennym życiu w Warszawie 
i Kałudze, a potem Ksawery dawał znak: 
- No, Aloszą do rzeczy - i wyciągał przed 
siebie ręce_ Alosza brał go w pół, jak 
dziecko, prowadził ostrożnie do drzwi, 
stamtąd z powrotem w stronę łóżka, i jesz­
cze raz tak samo, śmiejąc się przy tym 
grubym głosem- Po dwóch nawrotach 
odpoczywali, spoglądając na siebie poro­
zumiewawczo. Ksawery opowiadał, że 
przed "wojną miał własny pałac, prawi~ 
taki jak ten za oknem, tylko że zamiast 
kolumn dźwi~ały go olbrzymy z kamienia. 
- Rzadko chodziłem wtedy pieszo -
wsoominał - zawsze czekał na mnie po­
wó~. albo auto. - By-\.va i tak - uśmie• 
chał się Alosza. - Ale teraz jesteś stary 
i nie masz sił. - Traktował go jakby po­
błażliwie i zapwne nie wierzył w ten pa­
łac. Nie dawał jednak po sobie tego po­
znać. Z czasem bardzo się nawzajem po ... 
lubili. Raz Ksawery napomknął Kwiet• 
niowi, że jeśli Alosza nie bedzie chciał 

ku wkrótce po obławie, i poprosi o no- Ksawery zgadzał się z nim tylko częścio­
cle'g. Tego dnia była wichura, wiatr po-
trzaskał młode brzozy w parku. Jeajec wo, twierdząc iż ważną przyczyną jest je1 

słaniał się z głodu i zmęczenia. Dzie~- go starość oraz brak opieki, bo złego żyf 
czyny dały. mu jeść, po czym w sekrecie cia doświadczał już przed tym, ale na 
przed dziedziczką ukryto go w stodole. wrzody cierpi po raz pierwszy. 

Leżał tam kilka dni. Kiedy próbowano Pewnego razu, kiedy w izbie byli sa­
z nim rozmawiać, wzdychał ciężko: - pło- mi z Aloszą, Ksawery przyjrzał mu się 
chaja żyźń„. - i milczał. Ludzie rozu- bystro i rzekł: - Czy ty wiesz, Alosza, 
mieli, że tęskni za Rosją. Z-czasem_ przy- że kiedyś miałem powóz w Warszawie? 
zwyczajono się do niego. Był krępy, o W parę, proszę ciebie, białych koni, ta­
pałąkowatych nogach, głowę miał nieco kich samych jak prezydent na Zamku. 
zbyt dużą, szczeciniastą, spoglądał z roz- A teraz tu, i te wrzody_„ Jak ty powia-
targnieniem i smutno. Dziewczyny go lu- dasz? -
biły Wieczorami w czworakach grał na 
org~nkach, opowiadał 0 Kałudze, za którą -:--- P~ac~aja żyźń - odparł Alosza, stru-
tęsknił, i wzdychał po swojemu. gaJąc Jakiś patyk. 

Alosźa zaglądał nieraz do stróżówki, I - Płachaja żyźń - ~owtórz~ł Ksawe:y. 
przynosząc ukradkiem jedzenie. Ksawe-1- A wszystko przez mą - skinął w k~e­
rerńu okazywał szacunek. Rosjanie mają runku pałacu. Alosza wzruszył ram10-
w'iele litości dla starców. 1 nami i odrzekł, że jemu wszystko jedno: 

• 



MARIAN BUCZEK 
l po brzegi Mariana i tysiące takich Jak on. 

Ono przyśpiesaafo oi>ieg krwi. Oni> dawało 
s..i!y di> p~yciężenla WS'Zclkich przeszkód. 

I Maria-n i>bawia s<ii; tylko jednego: a nuż nie 
zdąży, a nuż zabrakn!e go w tym wielkim 
s.arciu z hiiJernw!ki'm pajeźdźcą., w wa.lee 
o woln@ść ludu - i niepodległość ojczyzny. 

j 'I'a.k i> l\'.larJa'lile Bµc:iku piS'Ze jego towa-
rzys'Z walki, przedwcześnie zmarły, Alfred 
Lampe. I dalej: 

\ Był już niedaleki> Warszawy, Relacji!; 
świadków brzmi: krótko, 
Sta.ł-0 się to p{I{) Oża.rowem. Ja.kiś niemi~oki 

cddzi'.a.ł p<>c:zął O\St:-LeFwać srosę, na któr~j 
sttoozyli się ludzie i k<>n:e, bryczki i furgony, 

I cnrile i woj.; kowi. Gdy padły p'erwsze strza 

I 
ly, MatJ.a.n C'hwycił czyjś karabin z zdemi, 
porwał za .scbą innych i ruuoił się wraz z gru 

• pą śmiałków na Niemców. Padł, trafiony 
k:J lą wroga. 

I Tak Po prostu, P<> żO'Jnłe-sku zgim,i SY'll ko­
le 'a rza lubelskiegi> - l\ia1<ian Bue-zek, który 
po ukoń::zenlu zaledwie 3 oddziałów szkoły 
powszechnej musiał e·lę jąć pracy zarobko­

' w~j. Tak z~nął ·wiemy ~yn proletariatu poi 
.'edy 1 września zeskoczył z muru wię- sk•cgo MaT''an Buczek. kti)ry jako wybitny 
zlennego w P..awicLU i po raz pierw'!>ZY dz-'ałacz Iromunil,tycznej Partii Polski toz­

od "\\--de!u lat pocxuł tcbn!enie woln~ści - 'f;jał a!,tywną działalność na terenie Sląska, 
wcale nie uchwycił się kurczowo odzyskam~- Zagłębia. i Wan:zawy, który IO lat - C'LWa.rlą 
go żyoi.a. Nle uciekał od webcz,ieczeństwa. część ~wcgo żyria - przesiedzi.at w sa.nac:vj 
Smia.ły i o.siroiny, skupiony i pełen energ'ii nych wii;Zi1eni.ach: w Lublinie, Sieradzu, B~a 
śpieszył na ws.en.oo. do serca kraju, gdzie tyms1.oku. Ło-:'rtŻy i R :iw 1czu. Buc-Lek rozu­
C'l:elcalo nań (g'ięl>oko w to wierzył) jego mfoj miał: i' jego, i tys'ące jego tovi.·anyszy broni 
sce na polu bitwy. zamykał do wiQzień faszyzm sanacyjny, bo 

Nre nale-żał d~ tych, k~ór.ey s~dza że i bez i o·n, i ty~iące j~IJ towarzyszy broni walczy 
nich stanie się to oo sie ma st.a~. ~wsil.e kro li o sprawę h~du pckikiego, o sprawę polskiej 
czył z takimi, którzy wied.74, że bez ich wy- kł2.sy rC'botn1cr.ej, o sttra.wę Polski Socjali­
siłku nie dokona się co się dckona.ć powinno. stycznej, Dla tej sprawy zginął. 
~to go w~:ił w owe dnrt, gdy pros:y jak DZIS, GDY WSrOMINAMY ZMARŁYCH, 

świeca, maszcTQw:l.ł set•!ti ldi!Jm~trów Pe""Nny PAl\flĘĆ MARIANA BUCZKA, KTÓREGO 
celu i drogi - ten rMumiał moc wewnętrz- MOGIŁA ZAGINF;ŁA W ZA WIERUSZE 
neg_o :i;ia.kazu, k~ry nie pozw:>la mu potl••a- WOJENNEJ, f'ZCZ.'\ W IZBACH ROBOTNI 
~a~ Się zm~c:ien;u i ulei;ać nas/..mjo-m. Do- CZYCH I W CHATACH CHł,OPSIUCH, 
s ac w_ ręce bron, stanąć w jed.nym sze,·~gu CZCZĄ CI WSZYSCY, KTORZY KONTY­
ze swotmi', twan.ą w twarz z~ znien.awid:z-0- NUUJĄ DZIEŁO MARIANA - WALCZĄ 
llfID najeźdźcą - to pragnieni'e wypełnia10 O POLSKĘ SOCJALISTYCZNĄ. 
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MARCELI NOWOTKO 
ZllULJto ro jako „l\'.la.ria.na", Ja.ko „Maksa", 

jako „Starego". Pamię:.a.ją Jo stany re 
wolucjoniśm - członkowie SDKP i L, której 
członkiem staje się już w młi>doścl, przez 
5 la~ pracuje jako ślusarz w cukrowni 
w Ciechanowie. W tymże Cicchanow:e wal­
czy podczas pierwszej wojny świa:owej z oku 
pacją niemiecką o wyzwolenie Polski. ·A gdy 
wolna od okupan•a zEwnę'.rznego Polska 
m\'ędzywojenna staje się pi;Jsltą obszarnlków 
I kapitalistów - walczy dalej, walczy w sze 
rega.ch Komurfstycznej Partii Pol~ki, konty­
nuatorki dzieła SDKP i L. Je!t dz1'ałaczem 
par;yjnym, związkowym, spółd7Aelczym, two 
rzy rady rObotniC'Lo-chl()·pskie, organizuje 
sirł'.jki roootników rolnych. 

Zcsta..ie zaocznie skazany na śmi'erć za to. 
że wzywa masy rooo.nicze do oporu pru­
oiwko wyprawie p'1sudskiego na ~ijów, 
pneciwko napadowi n'\ kraj zwYCięskiej Re 
woluc.ii Listopadowej, ktora przyni~.Ja. Pl}l­
eee niepodłei;:ość. 

I z tym wyrokiem śmierci rracu.fo 1lalej w 
pa.rtif i' odmawia. v.·yja.zdu do Gdańska: do­
kąd - dla ochrony jeqo żyo1a. - chce go 
ski"Tować Komitet Centralny. 

Przez pewien ll'lllllS ,P~acuje J,a.lm ślusarz 
w fabryoe maS'Zyn w Niwce na Sląsku -
pod na.7.JWlskiem N<>wakowskl. 

R<>k więzienia - a po '.em Wydział Wle.ł­
fki part.i.i: Lwów, Zagłn,bie Dąbrowslóe, 
Łódż, Waurni.wą Podm:il'.f<;ka - jest instruk 
torem KC KPP. W t'. 1929 znów iE'st aTesz­
towany i tym razem - 4 Iata wię?Ji~nta, a 
więc Pawiak t Centralnlak w WaTszwie, 
Płock, Koron<two. Po opuszCZ<l'1du wię'llieni3 
- pracuje znów w ł,odz:I, w Dąbrowie, by 
w 1935 roku zostać skdZaily na. 12 lat w'łę-
'Zienia. · 

Mury więzienia otw-0n;yły si'ę przed upły­
wem 12 lat: w r. 1939, Przez kró.ki okres 
pracuje na terenif. Białorusi, ale pragnie 
Powrotu do Polskil by tam organizować V1>-al 
k<; z okupa!Y.em. Z grupą towarzyszy uda.je 
się sam&li>tem do Polski'. 
„Wyskoczyliśmy z samoło~u. spadochron 

rozwinął słę, Wreszcie nadszedł d.7Aeń, gdy 
stopy dotknęły ziemi ojczystej. Ta!gicb 
chw>il w żyoi'u nie przeżywa się wiele. 
Wz-ruszenie zaćmiło nam oczy, Na tę wielką 
drogę uścisnęliśm~· sobie dłonie, ucałowaliś­
my oszronione wąsy ,.Mariana". W pewnej 
ch...,vi.li spostrzegliśmy z przerażeniem, że „iUa 
rian" z trudem mas1.eruje, o.tym dalej,. tym 
'IY'iększy trud sprawl'ałi> mu stą,pa.nie. „Ma­
rian" chciał się od nas od{la.lić, aby nie ha.­
mować naszego marszu. N\ie }>(12lWi>lliJiśmy. 
Po wielu godzinach doszliśmy 1fo pierwsz;!go 
etapu naszej pcdróży, Okazało si'ę, że „Ma­
rian" zrobił wiele kilometrów ze złamaną 
nogą. Pochyleni nad zasinhlą i <>puchniętą 
n@gą pytaliśmy o jedno: skąd u cz!&1>: ieka 
tyle wytrzymałości, ekąd tyle harlu fi boba· 
terstwa. Ta ni>ga, włożona w gips, unieru­
chom:iłła „Manfa.na" na wiele tygodllli. Lecz 
tygodnie te były czasem nie wYJ>OCZynku, 
ale wyłi:żonej pracy. Spo'1·k-lln1a z najwYhit 
niejsz:rm~ dz'ałac-zami politycznymi i spo­
łecznymi. omawianie metod i form d-z~afania, 
praca nad platformą ideową, nad mel-O<lam1 
zbrojnej walki z okupantem. 

W styczniu 1942 roku po'Wlfi:aje PolEka 
PaTti'a Robotnicza. „Na czele Komik' u Cen 
tTalnego staje. tow. „Marian" - „Stary" -
p~z.e w swoich wspomnienia.eh •tow. Rud­
kiewiczowa. 

I był nim do dnia. sw@Jej śmierci, do 
dnila, gdy tego na.fotiarnlejszego bojownika 
klasy robot·niC'TA'j dosięgla skrytobójcza kula 
polskiego faszysty. 
Pamięć J.-rro czct cała klasa robotnicza 

i wszyscy .ludzie pracy w Polsce. 
PAMIĘC PIERWSZEGO SEKRETARZA 

POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ NAJ­
GORĘTSZĄ CZCIĄ OTACZAMY PRZEDE 
WSZYSTIUM MY, PPROWCY, DLA KTO­
RYCH POSTAC MARCELEGO NOWOTKI 
POZOSTAJE NA ZAWSZE WZOREM 
HARTU REWOLUCYJNEGO, WZOREM 
BEZGRANICZNEGO ODDANIA SPRAWIE' 
SOCJALIZMU. 

PAWEŁ FINDER 
miast WTaca do 
W r. 1922 ZlllÓW 

z górą lata. 

Gd_Y zginął Marceli Nowotko, 11ekreta.rzem I n:vm1 opu!'zcza tt1•:x:v w·ę:i.ienne w r. 1939 2 
a.ktyWllej pracy pa.r~Yj11ej, by Kolllltetu Centralnego Polskiej Partii Robotni- la.ta. pracuje w Białymstoku ja.ko inżynier, a. po 
„osl'ąść" w więzieniu na 

4 
czej, zostaje wybrany Paweł Finder. Jakże in- napaści Niemców na. ZSRR - z Nowotką i in· 
ne były. jego dro~i, od drogi Nowotki, Buczka., nymi towarzyszami udaje sit do Warszawy, 
ale jak~e s~ybko ich ~ogi. spotkały się. gdzie organizuje sztab polityczny walki o nie-

Córka mołorolnego chlopa, która WYrO'.lła 
na jedną z najwybitnie.is"~ych postaci w r>oł 
skilm ru@hu rewolucyjnym, Bohaterski b~·ł 
~~..dy_ dzień jej życia i bohaterską była jej 
smierc. 

W d7Jieciń..e>łwle 'IJllałazła ił-ę w Rosji, gdz1e 
porwała ją wielka fala rewolucy,ina. W r1Jku 
1918 j~t człcmkiem SDX.P i L f sanitariusz 
ką. w Armii Czerwonej, W 1921 '\'raca do 
kraju, by na girund'e ojczystym wykorzy-
s:ywać dOśw!adczenie Listopada. Pracu.ie na 
J,ubełszczyźn1e: kolportuje wydawnictwa 
pill'tyjne, -..w-0rzy wiejskie c.rganfaacje par­
~jne i' już wkrótce jest aresz!owa.na wraz 
z matką i grupą fornali i chłopów. Jest cho 
r~ na p!uca i udaje się wyc:ągnąć ją z wie 
zienia za kaucją. Fornalska „Jasia", natych 

A więzienie - to dla nie! uniwersytet, to 
nauka, to studiowanie Marksa i Engelsa, 
to jedn<>CZeśnie naucza.nle Innych - towa­
rzyszy partyjnych ~ więziennych. 

W roku 1920 mó\V pracuje w Partll, spe­
cia.Ii'7lllje się w zag-adnieniach wf.ejskich, or­
ga.nixuje nich rewolucyjny wśród kobiet. 

Po raz in-Łecł zostaje a.resztowa.na w r. 
1935 ł po raz czwarty w roku n.astępnym. 
Przez rok sied'lll. w calkowłtej i7JOłacJi bez 
książek i gazet, bez prawa otrzymyWa.nia 
paczek żywn@śclowych i bez prawa space-
ru. 

Rok 1939, wojna, kapHulacja Wa.rszaiwy. 
„Jasi!a" odzyskuje wolność. Uda.ie się do 
Białegostoku, a po na.padzie Niemiec 1.a 
ZSRR wyjeżdża z córką i matką w głąb 
ZSRR. AI~ w r. 1942 znów irozstaje się z mat 
ką i z dzieckiem już na zaws1le, Jako jedna 
z pierwszych ~obiet-spadochroniarek staje 
na um.ę~onej :tłem~ polskiej, by pi>djąć wal 
kę o JeJ wyzwolenle. 

PDWSlaje Pol~ka PairlJ!a Robotnicza -
1\-'.la.łgorzata Fornalska jest współpracowni­
ki~~„ redakci;f ni1elegałnej „Trybuny Wol­
nosc: , organizatorką drukarni i ttzw. „pasz 
portowld'' partyjnej, łącznrczką mfędz-y 00-
dziaiarm ZJbrojnymi i ki'erownic.z.ką opieki 
nad więźniami. 

H listopada wraz z Pawłem Finderem do 
staje się w ręce Gestapo na 8 miesięcy nie 
ludzkl'ch t-Or :ur w wii;zienlu, 

,,Ja~ia" wie, że front je;t blisko, że klęs­
ka Niemców jest pewna, że nastąpi peJne 
wyzwolenie nar&du. Wie też, że nie zobaczy 
Polski Ludowej, ale umiera z przekonaniem, 
że taka Polska, Pol~!lll. robotni1C'Zo·chlopska 
PO-i\~anie i :7.l'Ć będzie dla S?:CO:t:ścia wszyst­
kich ludzi pracy. 26 lipca 1944 wyprowa:lzo 
no ją Po raz osta :llli. z celi na routrzelan~e. 

.Byt mtell~entem, więcej: był uczonym, ~le podległość i sprawiedliwość społeczną - Polską 
z tych intehgcntów i uczonych, którzy życie Partię Robotniczą. Wykorzystuje swoje dlu­
swoje na za.wsze związali z walką klasy robot- goletnie doświadczenie w wa.lee politycznej, by 
~czej o ~a.jpięknieJsze ideały ludzkości: o znie zmobilizować jak najszersze masy dla. walki z 
sienie ucisk~ człowieka. nad człowiekiem, o okupantem. Jako sekretarz PPR, po tragicj!:nej 
ustrój socjahstyczny. śmierci Marcelego Nowotki, pracuje nad ściślej 

W Bielsku uko1iczył gimnazjum, w Milu.zie szym zwarciem organizacyjnym demokratyczne 
(Francja) - Instytut Chemiczny, w Paryżu, go podziemia. polskiego. Bierze udział w oprar 
w laboratorium prof. Fryderyka. Jolliota i pod cowywa.niu programu Partii - publikacji „O 
je~o kierownictwem, robi pra.cę doktorską. Ale co walczymy". 
juz ja.ko Ul-letni chłopk związał się z ruchem A 14 listopada. 1913 roktl zostaje a.resztow&­
robotniczym, W Wiedniu, Miluzie i Pa.ryżu ny w Warszawie, w lokalu w którym miało się 
brał czynny ndzi~ w ruc~u .komunistycznym, odbyć posiedzenie KC PPR przy ul. Grottgera 
pracował na tereme organizacji robotniczych i Nr 12 
w reda.kejach pism pa.rtyjnycb, W marcu 1928 ' 
został a.resztowa.ny przez policję francuską i _ Tera.z - Pawiak, Przez 6 miesięcy gestapow 
na kilka dni przed promocją doktorską _ ja.ko cy biciem i najwymyślniejszymi torturami usi­
„ ucią.żliwy cudzoziemiec'' wysiedlony z kraju. łowa.li zmusić go do zdrady. Ale tow. Paweł 

Wrócił do Polski, odbył służbę w podchorą- pozostaje wierny Partii do ko:dca. swoich dni. 
tówce - i staje do pracy partyjnej w szere- • 
gach KPP. Jest kolejno sekretarzem orga.niza- Nie zdradził. Umiał żyć tyciem rewolucjonisty 
cji warszawskiej, łódzkiej, śląskiej. Organizuje i potrafił unirzeć śmiercią rewolucjonisty. 
stroi.jki ekonomiczne i polityczne na. śląsku t Był lipiec 1944 r. w Chełmie, w Lublinie _ 
w Warszawie, kieruje z ramienia. partii ka.mpa. była już Polska. niepodległa.. Polska Ludowa.. 
m' wyb:irc?ą do Sejmu w Zagłębiu Dąbrow- Wolność podchodziła już pod mury więzienia 
skmt. Jest ~wukrotnie aresztowany i w roku Wtedy właśnie Niemcy przeprowadzili likwid~ 
1934 \.\.rZ.vllUJe ~ok 12 lat więzienia. cję Pawiaka.. 26 LIPCA ZOSTAŁ ROZSTRZE-

Razeir. z Buc.zi.iP.m, :t.owotką, Lampem i -.u •LONY TOW. PAWEŁ FINDER, 

W 10-lq rocznicę śmierci 

Władysławy Bytomskiej 
Podobno czas goi wszystko, zaclćra w pa­

mięci ludzkiej najtragiczniejsze przeżycia. 
Ale „stara gwardia" dawnej firmy „Hirsz­
berg Birnbaum" nie może zapomnieć tego ko 
szmarnego dnia 3 listopada 1938 ;,, dnia, VI 

którym nie przyszła do pracy delegatka. 
WŁADYSŁAWA BYTOMSkA, a wszystkie 
gazety rozkrzyczały się tłustym drukiem: 
„ŻYWA POCHODNIA NA ULICACH ŁO-
DZI..." 

Pamięci - Ona robiła na tym drugim flajerze od 

pracy do życia. I wtedy Jednak potworne 
morderstwo, dokonane przez granatową poli­
cję na delegatce robotniczej, wywołało ohu­
rzenie nawet u łudzi stojących bardzo dale­
ko od klasy robotnicr.('j, Oburzenie i zdumie­
nie. Wszakże wtedy, na rok przed wneśn!em 
1939 roku, nikt nie znał jeszcze krwawyc 
metod gestapo. To był pierwszy ich zwia­
stun, pierws7.y sygnał alarmowy, wskazują­

cy, do czego zdąża faszyzm wszelkiego ro­
dzaju i wszelk'd1 barw nn.rmk-wvch. To ni ~ 

był przypadek, że ta gestapowska rozprawa 
obrała sobie za cel Władysławę Bytnmską. 
To był przecież 38 r<1k, to były najgorętszll 
dni hecy szowinistycznej, to były dni. gdy 
wszystkie legalne partie i wszystkie legalnie, 
wychodzące w Polsce gazety zachłystywały 
się z radości z powodu dokonanego prze2 
spółkę hitlerowsko - sanacyjną rozbioru Cze­
chosłowacji. W tych dniach czadu szowini­
stycznego, prządka - komunistka, delegatka 
firmy „Hirszberg-Birnbaum" odważyła się 
wystąpić na zebraniu fabrycznym przeciwk1J 
agresorom, za międzynarodową solidaTnośclą 
klasy robotniczej, w obronie zagroźonego po­
koju. 

Hanki Sawickiej Jankd I' rasick1"ego okna-')powiada, płacząc tow. Rad?yń•k:i­
ja. I dziś jcs7,cze, gdy wchodzę na salę, to pa-

Hfu~KA SA WICKA wyrosła z rodrin:v 
robotn1ciej, Ojciec jej hYł uczestni:tdr'm re­
wo_J~cji 1905 roku, W okresie wczesnej mfo 
dosc1 wlą~c się z rewolucyjnymi org~n 11~<!.ia 
mi m~odZl~~o~ymi; przeżywa strajk 1923 
roku i !1a;ic1ęzszy okres sanacyjnego ucilsku. 
JeS'i . dosw1adczona. i świadoma roli klasy ro 
botm•ezeJ. 

1939 rok. Bie!"2e ud-z'ał w pracy rewolucyj 
net .r?żnych g i:up i k?lek partyjnych, a. w 
chwlh powstan •a Polskiej Parti'i Rob<>tn1c-LeJ 
wstępuje w jej szeregi, Zaś po p<>wst a'l.iu 
Zw1 ą7:ku Walid l\'.llodych zostaje jego prze­
wodniczącą. 

Prac~ Hanld na tym stanowisku przery­
wa śm'erć w marcu 1943 roku z rąk ges.a­
~ców;. śm'erć, która osieroca i pogrą.ża 
w zalobic _całą organizację ZMWową.. 
.Jedna~ smierć Hanki Sawickiej n~ e zała­

mała dz1~łaI:10!'ici ZWl\1u. Mimo tego ciosn, 
organizacła zyje dalej i r<>zwija się pod 
przewodn' c twcm JANI{A It RASICKIEGO. 

Bo JA.~EK ltRASICKI jest świetnym 

' trzę w tamtą stronę, Jeszcze dziś nie mog·~ 
kontynuatorem pracy Pr<>Wddzonej przez uwierzyć, że \Vłada nie żyje„. A Jej napraw­
~Iankę. Pochodzi taicie z klasy rob&tniczeJ 
1 tak eamo jak Hanka związany jes<i z wal- dę nie ma„. Zamorilowałi nam naszą dcle-
ką. o sprawiedliwość społeczną i Polskę So- gatkę. nasze słonec7.ko„. 
cjal;styczną. Cieszy się w ielkim autorytetem - M:ieliśmy wtedy stra.lkować przeciw re· 
wśród ko-legów, jCS'l; tcorc:yJdem i falc.ycz- dukcji dwóch prządek - uczennic - snuje 
nym duchowym przeWOdniki'em ZWI\i. Go­
~ąi:o pragnie, aby kaźdy ZWMowiec był swe wspomnienia. „stara gwardia". - Ostat-
sw~d-0m.rm celu swej walki, aby pogłębiał niego dnia żegnała się t: nami jakoś Inaczej 
s~oJą w1~17;ę i był rzeczywistym bojownt- niż zawsze: „mnie mogą zamknąć _ uprze­
~em. si>cJal:zmu. Ni'esiety, kres jego ;>racy dzała - ale wy nie da..lcle się nastraszyć! 
l•ła.d7:1e, kula qestapowska, dosięgająca. go we - zróbcie tak jakeśmv ustalfll parni t j 
wrzesmu 194.3 roku • - "a -

; cle!" To były Jej ostatnie słowa, a nazajutrz 
. Oboje byld boha ,eraml polsldego prol~a- to już płakaliśmy po NI · t • 

r1atu i polskiej młodzieży Swietlane ich I eJ przy zas awionych 
um!sły potrafi~y pl'7.eko-n~jąco oddzia1y- maszynach. 
wac na szeroloe masy młodych łudzi pała- • • • 
jących chęcią walid. ' Działo się to wszystko 10 łat temu, działo 

I dziś, w dniu święta umarłyrh cała mło- się wtedy, gdy robotnik polski jedynie straJ ­
dzież zjednoczona w szer egach ZMP paml'" klem, nierzadko kosztem krwawych ofiar> 
ta i czci tych przywódców duch&Wych ea: bronił prz..,!:1 zachłannością fabrykancką swe­
lej p<>słępowej młodzieży polskiej_ go ned:i:nego kęsa chleba, swego prawa do 

Odw~gę swą przypłarłła życiem. Ale dzl§, 
po 10-ciu latach nletylko załoga. dawnej fir­
my „Hirszberg-Birnbaum", obecnie już 
PZPB NT 21, lecz proletariat całej Łodzi 
wspo~1ina os~tnie jej słowa: .,pamiętajcie". 
Ir dzls, tak Jak wtedy jej współtowarzysze 
O acy I . walid. wszY"scy razf'm odpowiadallU' 
Jej cleniom: NIE ZAPO!UNIMYI 
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H. Rud nich I 

Z in1onych dni walk o chleb i wol 
, , 

osc 

Tow. Sonnenberianka 

I maczyć robot~ikom, 7.~ na.w~t za siedem zło· 1 dzisiejszy ŻYJe w pa.mięci pa.bianlckich robot­
tych tygodniowki mozna żYc i utrzymać ro- ników. 
dzinę. Zepchnięto prowokatora z mównicy. * * • 
Towarzysz Leon Pa.kin, na.kła.dacz z drukami i Dzień był wiosenno - pochmurny. Od po-
Gutsztadta, zabrał głos. łudnia tchnął ożywczy .wiatr - niosący na- · 

I Wielotysięczny tłum słuchał. Towarzysz dzieję wiosny. Nadeszły pierwsze dni ciepła. j 
Pa.kin mówił o walce jaką toczy świat pracy Ludzie wYlegli na ulice. „Na wiec!" - poda.­

, z kapitalizmem, o walce, która się musi za- iwano sobie z ust do ust hasło. Na Bagateli 

, koń9zyć zwyoięs.twem· ludzi pracy. Fa.bryki,! tłum rósł w oczach. Wyszły kobiety z dzleć­
: wzniesione. krwawym trudem robotnika -1· mi. Głowa przy głowie stanęli włókniarze 
I wrócą kiedyś do niego. W pałacach Kindle- Pabianic. 
I rów I Enderów, gdzie na jedmbnych podusz-1 Mowy zabrzmiały groźnie. Lud jest dość l kach wylegują się rasowe pudle i koty - bę-, silny, by nie pozwolić słngusom panów En· I 
dą się bawiły dzieci robotników. W ogro- 1\ derów na bicie i maltretowanie. Gdy mówił I 

/ dach, gdzie mieszkają sowy - rozbrzmi we- 'Morawski, Dajcz, czy Osiński - zrywały się I 

I soły śmiech robotniczej dziatwy. z tłumu Ja.k burza oklaski i okrzyki. Pnejdztemy je-! 
I podnoszą się pięści zaciśnięte kułakiem. Po- szcze raz naszymi ulicami! Nikt nam tego 

1 

I sel Szczerkowski widzi poprzez tłum ukryte nie może zabronić. Uczynimy przed oknami 
I w bramie twarze policja.ntów. Nawołuje do pałaców defiladę, która pokaże niemieckim 
I rozejścia. się. Nikt go nie słucha. Padają fabrykantom, kto n nas pa.nem! 

j okrzyki: „~od pałace, pod ~~łac,~. , Wyrzucić I Szczerkowski znów wstepuje na trybunę I! 
; darmozJa~ow z puchowych łozek . Tłum rn-1 wzywa do rozejścia. się, do domów, ale nłld 
; sza naprzod.„ go nie słucha. Nowy pochód formuje się i 
I Na czele, w pierwszej czwórce - Idzie to- rusza ulicami miasta. 

I
. warzysz Pa.kin. Nie widzi przed sobą ulicy, • 

nie widzi niebezpieczeństwa, ukrytego za. ro- p hód "dzi n * 
glem. Jest jak w transie - marzy mu się, :it'! • oc. i ~ n cą L\manowskiego, Mo-

• 
Tow. !ucbowsld 

z1oty deszcz więdnących liści pada z wY-1 może to już nadeszła godzina sprawiedliwo· ' muszki. w pierwszych szeregach . najstarsi 
sokich klonów. Wśród nagrobków sta.- [ • . 

1 
j . d dł dzi . i~t robotnicy i najmłodsi zapaleńcy wielkiej jak straszUwy W)'l'az <protestu. jak krzyk :mę-

sci spo eczne , ze na sze en zap ~ Y- • • · 1 d 
rego pabianickiego cmentarza krążą Ja.k cie-l * * sprawy. Z okien patrzą tysiące ludzi. Spłew czonego u u. 
nie 'kobiety - dżwigając naręcza zieleni. , · * . robotniczy huczy na.d miastem. • e • 

Ną.gle, na rogu Złotej wyskal•uJe z bramy N 1 'tki j tl p 11....a b l f • odziurawl Il Jr.. 
Groby przybierają wyraz odświętny. . t . I" "i Chi T ag e, przy rogu Kro e , li por eml o "'Ja za ra a P ęc P onyc 

.Jest cisza - z daleka tylko dobiega brzę-1 ostry wąz grana oweJ po i('J · " 0 P?Y z o~ ,. Preissa wysuwa się ostre żądło bagnetów - •la.mi ciał. Zabitych ukryło w prosektorium 
. maszowa" w pancerzyka.eh, z karabmami w t 1 . . . . • ' mi · lt •- • 

ezente pracowitego miasta gdzie tysiące pa- • . pros o w t urn. Krotki rozkaz: „Bw! Biel'' I eJskiego szp a._ W obawie dalszych stare 
' ręku. Błyszczy stal bagnetów. SpecJalista z R · . j · i 

bianickich robotników buduje przyszłość , . . . _ ozpoczyna się wa.łka. Kolby idą w ruch, z 1 wo ewoda Joze~sk kat\3.l pochować Ich no-
kraju Łodzi - komisarz Grzywak - staJe oko w ziemi podnoszą się kamienie. Jak grad lecą ! cą, pod os\ona polfoji. Do Pabianic ściągnie-

• oko z Pakinem. Ci dwaj znają sie doskonale. d 1 . p 1. . , i I t - ilk. • li ·1 A zt tkl' 
To tuta.j„. Cztery groby. :;:: odłamka strza- , · . · na g owami. o ICJa cofa s ę w popłochu,\ o nowe pos l po CJ . res owano se 

- „Brac go! Żywcem bra.c go"! - krzyczy . . • "b 
skanego piaskowca patrzy na nas uśmie()h- . Bruk tu JUZ był naderwany w sobotę, kazdy oso • 
nięta twarz młodego robotnika.: STEFAN żU-, kom~sarz Grzywak. . wiedział co czeka demonl'!trantów. Jak ptaki W niedzielę, ksiądz Petrzyk potępll ostro • 

7 Szostka gra.natowYch atletów chv;yta Pa.- f . 1 bo l' „ ś tel 
CHOWSKI URODZON'l:" 6 MARCA 1895 RO- nrkoczą brukowce, kocie łby i cegły. Poll- l am ny krwa'Wy wYClZYD po ~c.„ W ko c e 
KU POLEGŁ 17 MARCA 1933 ROKU DA· 1 kina :r.a r~ce, za głowę, za ~ogi. Pa~in ch';Y„"' cja cofa się." I pa.rafia.lnym odbyło się uroczyste nabożeń­
LE;: ZYGMUNT BERLAK. JOZEF ~OKO- ta karabm, ~wa bron z .. ręki :,glinie t Ale w pałacu Endera erowa starosta Wa- stwo za pomordowanych. Ksiądz Petrzyk 

ŁOWSKI STEFAN SITKIEWICZ _ POLE- Ott·ząsa slę. BIJą_ g~ - on bIJe takze! Jes \ las · w ofoczenfo komisarzy Gi1iris!c;ego I znów gromił zbrodniarzy! Po nabożeństwie 
GLI w ~ZASIE STRAJKU WŁOKNiARZY pr~cid silny' gOTUJe zwykle 0 całą głowę Grz:vwaka. Drugi ro:r.ka.z - z Narutowkza wezwano go do k!>misariatu. Ksiądz Petrzyk 

w WALCE o CHLEB 1 WOLNOS""" d t .. s a.cze prosto w tłum kolumna policJi z na- :&1uni1ął po em z Pab an c bez u. • naa tłumem, gdy kroczy w pierwszym ner.e-1 k . -n·- t i I ślad 
'-' • gu emons racJL . . 

o kJikadziesiąt kroków da.lej, na ewan„e- ' j jeżonymi ba.gnetamL Potem gdy tłum faluje Takich biskupi nie lubią,. 
„ Bagnety wrr.yna a · 1 · • 

llc~i.m i ~~e~tarzu jeszcze Jeden nagrobek, ;,ię W tłum robotni: ~ wa cz~ ~-trz~i ;7~az tit st~rosta WalMJ " . ,._ ·--.9STATNl HOŁD 
wznms ony z robotniczych groszy, • ubogich ' ków. 'Nad głowami !.l!~1!'-.!• _o_ . _n~a ~~ . .!' 11. po !'.YlDą z Toma- l/Hnęło dzi~sleć dni. Bobotnfey Pabla.nic, 
składek - .HERMAN PUSZ - PIĄTA OFIA-1 szo. wa.. Tę.pe ch.ło.pisk_a wybrane z rzezi- "' poczynają fruwać z Łodzi, Zgfen:a, Aleksandrowa, Ozorkowa. 
RA." b k nueszkow 1 złodziei, któryeh ułaskawiono dia 

• • . furkotem ru owce. . Brzezin, hutnicy Piotrkowa.. meta.lowc.,. Ba· 
-* Pakln d st j i „słuzby specjalnej" pod rozkazami . Sławoja o a e c os . domska, ehłopi s czworaków - przybyli do 

W pią~ szóstego marca, 1933 rolni. sta- st i - rzucają się na tyły pochodu, gdzie sz1' kolb!ł.i i rasznp Yd c os- kobiety 1 dzieci. Pabianie li tysiącami wieńrow, kwiatów, • 
nęły pabianickie fabryki. Robotnicy za.f:ądali w c em ę. a a na . sztandarami. 
26-prooeniowej podwyżki głodowych zarob- bruk. W jednej-chWi- Ale tłum ~d?ma się na boki. Pluje w śle- Policja CZUW3ła po drogach, po aoadl, Die 
ków. Cztery tysiące włókniarzy Kruscbende- li pokrywa go grana-, pia napastrukow k~mieniaml I cegłlło Pod, WPUSzcza.no do tramwajów, rod>łJano po-

ra., dwa tys.łące włókni_arzy. K_indlera - ci od '! t . "b G l t J granatowymi bluzami zatrząsł się strach. Po- hod L d i 1· l ł k d H ,,.... owa c1z a. n o ą, . • . c y. u z e sz 1 a.sam , prze ra a. „..., 
Tru~kolaskiego, od S1enn1ck1ego, od Wajn-1· wdeptują w ziemię, I be:. zaczęła ctofta? Slę przed gniewem ludu. przez parkany I pfoty. Ulica Kilińskiego za-
sztaJua, z małych, drobnych bud _ ruszyli . . k waj w, owczas os a m rozkaz - Strzelać, strze- •1 si h d L 

Wiązą, za u. ą I lać, nie :iałować naboi! mrowi a ę ~oc o a.m 
wszyscy na miasto. Siedem tysięcy pa.bianic- kajdany. Kilka. se- • • Nad mogiłami pięciu pomordowannh. 

kich robotników wydało walkę pabianickim l knnd l Pa.kin leży w * nad mogiłami pięciu robotników pochylf)y 

baronom. Przed pa.łacami fabrykantów po- ' policyjnym aucie, po-l K~le. biją ~ tłnm, trzas~a~ą po _ścianach się sztandary, a groby okryte zostały stosa-. 
częły się gromadzić tłumy. ,,Podwyżki. żąda· ' siniaczony i zbity do kamienic. Tuz przy krawęzmku ulicy pada mi żywego kwiecia.. 

my podwyżki! Nie chcemy kona.ć z głodu" - utra.ły przytomności. pierwsza ofiara - Sitkiewicz. Po nim wali 
rozlegały się do póżnej nocy okrzyki po ci- Tow. Leon Pa.kin Na Kilińskiego wal- się na bruk ślusarz Berlak. Na samym środ- WSPOMNIENIA, KTORE ZY.JĄ 
chych zazwyczaj ulicach. ka jeszcze trwa. Są pierwsi ra.nni.~ ku ulicy pada ra.niony kilkoma kulami towa- przechodzień. zdążający na pabianicki 

Telefony poszły w ruch. Nad ranem przy- ~ ~ rzysz Stefan Żuchowski. Robotnicy biorą goj cmentarz staje przy domu na rogu Mo· 

jechał w zakurzonym aJicie starosta powia- * na ręce. Bro~ząc obficie kr\ll<ią kieruje obro- 1 niuszki i Krótkiej. Krótka nazyWf się dzf-

towy z Łasku, pan Walas. U Kindlera odbyła WTOREK, CZEBWONY OD KRWI ną. Niosą go z powrotem ulicami. Tymcza-1 siaj ulicą Bohaterów. Na domu rogowYm. 

się konferencja, na którą ptzybył pan komi- fłiedziela, piętnastego marca przeszła w na- sem pa.da nowa ofiara - Sokołowski, po nim ~a opadającym tynku widać jeszcze ślady 
sarz Giziński w otoczeniu przodowników • pięciu grozy. Do Pabianic ściągnięto Herman Pusz. Dziesiątki rannych słaniają I morderczych kul granatowej policji. 

specjalistów: Olejnika, Salagackiego, Pasto- nowe posiłki policyjne. Starosta Walas C'ZU· się po trotuarach, po jezdni. Żuchowski rm- Trzeba. tu wmu.rovrn.ć tablicę - a ślady 
siaka i Łukasika. Telefon jęczał całą noc. wa.I bez przerwy. Telefony jęczały bez przer- kazuje - brać wszystkich, ukryć po domach .. otoczyć opieką, by dzieci i wnuki nasze mo-­

Wezwano . oddziały policyjne z ŁodzL We- .WY, l>O ulicach bez przerwy snuli się robot- nie dać policji! · Igły się z nieb uczyć historii walki o to, eo 

zwano „szkołę policyjną" z Tomaszowa. Pa- nicy, obserwowani bacznie przez szpiclów. Na Zamkowej towarzysz Stefan Żuchowski dziś stało się rzeczywistością. 

nu wojewodzie .Józewskiemn meldowano p~- Aż nadszedł ów wtorek, który po dzień skonał im na rękach... Ułożono go na jezdni, Marzenia robotników pabianickich. ma.-
słusznie, że KOMUNA PABIANICKA POD- rzenia towarzysza Pa.kina, Żuchowskiego 

NIOSŁA GŁOWĘ. że mimo nocy na ulicach spełniły się. Nie ma już w Pabianicach nie-

krążą robotnicy." ( mieckich baronów przemysłu, w palacaeb. 

* * • bawią się robotnicze dziecL 

Dzień po dniu odbywały się zgromadzenia, Siedemnastu otrzymafo wówczas WYrold 
masówki i wiece. Oficja.lny „komitet strajko- od pięctU do ośmiu lat - przed Sądem 
wy" niewiele mógł robić. Zawiązano więc Okręgowym w Łodzi. Towa.rzysz Pa.kin, po 

drugi komitet, nielegalny, podziemny, na któ- prezydenckiej amnestii ruszył do Hiszpanii. 

rego czele stanęli wypróbowani bojownicy by walCzYĆ pod rozkazami Waltera - Swier-

sprawy proletariatu: Morawski, Gabryjań- czewskiego w br,vgadzie Dąbl'owszczaków. 
czyk, Rozwens, Pa.kin, Dajcz, Żuber, Sonnen· Pocisk artyleryjski obs7.arpał mu nogi. Niem-

berżanka. Poi:7ęto zbierać składki na gło·· cy go ro~trzelali w Paryżu w roku 1943. 

dujące rodziny. Ludzie tuszyli na wieś, do Antoni Suwara, jeden z najczynniejszych 

chłclpów, którzy dawali ochotnie. szczególnir. członków nielegalnego komitetu strajkowego 

ci z pańskich crworaków, któr.z:y sami maii zamordowany został przez Niemców jako ko-

co to stra.jk, któr.iy na własnym grzhfod'l monista. Sonnenberżanka zginęła. w Bia-
1 łymstoku - w roku 1941. 

czuli pańskie pałki. Dawali, co kto mógł. Da-1 
wa.li sklepikan~e. handlarze, piekarze - po 
cichu, pokryjomu przed okiem bacznych szpi-
clów pana komisan~a Gizińskiego. I 

PIERWSZE S'i'ARCIE 

W sobotę, czternastego marca. 1933 roku, 
odbył się na Nowym Rynku wielki wiec 

strajkujących robotników. Wystąpił także J 
doktór Eichler z BBWR-a. który chciał tłu• 

j NVI stało też starego felczera pabianickie• 
go - przyjaciela biedalców - Szymona 
Klepkarczyka, który leczył ukradkiem czter• 
dziestu rannych wówczas towarzyszy, pne­
kradają'.l się nocą do piwnic i poddaszy. 

Reszta uczestm"ków walki o chleb i wol­
ność - pracuje dziś, buduje dziś w pocie 

Moldly 1>ole8:bch • walce o chleb I wotnoś6 towarzyszy na pabianickim cmeotara pokry- czoła Nową Polskę Sprawiedliwości Społee> 
Ir 11łoą *1.w~o kwie~ Polsk~ Soejalisb-cznl\o 
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PAUL ELUARD JERZY GIŻYCKI 
przeloeyl JAN KOTT 

Z „Poematów Politycznych„ O STYLU REALISTYCZNYM W SZTUCE FILMOWEJ 
O SILE MIŁOSC/ (rozmowa z reżyserem Aldo Vergano) 

W bo~ mojej między mną i §mierciq 
Między rozpaczą i sensem istnienia 
Jest ból ~lowieka i niesprawiedliwo.§ć 
Której nłe umiam i jest moja wściekłość. 

Jeat partyzanl'Ti4 w barwie krwł Hi.!.~pcmii 
Jest r>artyzantka w barwie nieba (}recji 
Chkb, krew. i niebo prawo do nm:kiei 
Nietoitmych, którzy~ zla. 

I każd.e ~tlo mm zawsze zg 
tyoie gotowe jest Bta6 3ię nawozem. 
Lecz wiosna rodzi czego nie akończy'ła 
Pąk przetnie ciemino.łć i ciepło z<Mtaje 

I cieplo zawaze rozbroi egoizm 
Nie oprą mu się znieczulone zmysły 
Słyszę jak p1omięń wyśm.ietoo co l.etnie 
Słyszę jak człotoiek mówi ie nie oerpial 

Ty która bylaś '!wiadomością czulą 
Ty którą kocham która mnie okryłaś 
Nie zniosłaś nigdy zniewagi i gwaltu 
.Spie>wclaś marząc o szczęściu na ziemi 

Marzyłaś wolrw§ć ja idę z tobą. 

Aldo Vcrgaml, jeden z czołowych przedstawi 
cieli słynnego kierunku realistycznego w i: ~wo 
jennej twórczości filmowej Włoch, przybył do 
naszego kraju na dłuższy pobyt w celu realiza­
cji nowego filmu polskiego pt, „Czarci tleb". 

Obecnie reż. Vergano opracowuje wespół z T. 
Ka:O.skim, który jest zarazem autorem scenariu 

Ważne jest by aktor2'Y w swej interpretacji 
również zbliżyli się do życia i przedstawia.li 
prawdziwych llldzi, a nie silili się na tworzenie 
„kreacji' '. Dlatego też reżyserzy kierunku rea­
listycznego unikają, przeważnie aktorów o zbyt 
silnie zakorzenionych manierach gry teatralnej, 
najczęściej posługując się aktorem młodym, lµb 

Pełna 

dramatycznego 

naplęc:la 

scena 

z filmu 

,,Sło:6oe 

jeszcze 

wzejdzje" 

też elementem niezawodOWYI!l- Uwagi te oc!DO­
szą się również i do dialogów, które powinny 
mieć charakter mowy codziennej i toczyć się w 
języku potocznym, jaki słyszy się na każdym 
kroku. Dialog w filmie nie może stanowić oder 
wanej konstrukcji litcra.ckiej. Nie znaczy to, by 
tak podjęty styl realistyczny równał się popros­
tu dokumentalizmowi. Nie chodzi przecieź o 
ściałą kronikę. Dopuszczalna jest deformacja ar 
tystyczna i użycie rozmaitych środków z boga­
tego a.rsenału pomysłowości i inwencji artyst7 
filmowca' '. 

- „Jakie jest zdanie pana o możliwo§ctach 
produkcji filmów w Polsce'?" 

- „Widziałem „Ostatni eta.p'' jeszcze w 
Rzymie i obecnie już t utaj „Zakazane piosenki" 
- kontynuuje reż. Vergano - „Uważam, ii: 
warunki produkcji filmowej w Polsce są lepsze 
niż we Włoszech, gdzie szereg wytwórni :pracu­
je w znacznie gorszej sytuacji finansowej i te­
chnicznej. „Ostatni etap'' np. jest zrobiony dos 
kona.le pod hżdym względem i dajo Swiade•­
two m. in. solldnej pracy polskich techni)tów 
filmowych. Upa:O.~twowienie kinematografii da­
ło pełne możliwości dla realizacji filmów w wa­
szym kraju'•. 

- „Czym wobec tego wytłumaczyó wysoki po 
zios włoskiej pro4ukcji filmowej'? ' ' 

I 
- „Czasem złe warunki pozwalają na stwo­

rzenie dobrego filmu. Nieraz użycie pewnych 
chwytów w realizacji, podyktowane konieczneS 

sza i współreżyserem tego filmu - tekst sceno 
13 kwietnia 194 7 pisu, wg którego w połowie grudnia rozpoczną 

się w Tatrach zdjęcia. 
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JEAN MAROENAO 

0 N I 
Kiedy oni Mpinają 8'WOje ~ 
Zimny wiatr pnechodzi po naszych sa'fach 
Kiedy oni z.apiMją 8106 PMY 
Dzwonią klucze naszych więzień 
Kiedy tupłą ich. podeszwy 
Nasze głowy P')JU$Zczają .rl.ę u W3tydv 

Jedna jest tyrko rzecz C'Z1J.!ła między nimi 
[i nimi 

wrócić do bolszewików, to go webnie do 
siebie. Kwiecień spojrzał na niego z iro­
nicznym. wsp4łczuciem: „Weźmie? - po­
kiwał głową. - A za co? - Głupi jesteś 
- odpowiedział Ksawery - i masz małą 
duszę. 

Nazajutrz, po zwykłym ćwiczeniu z Alo­
szą, Ksawery namyślał się sporą chwilę. 
po c,zym rzekł, patrząc n•ń uporczywie: 

- Alosza, ty nikomu 1)ie powiesz? 
- Nie powiem - odparł Alosza, maj-

strując kawałkiem drutu. 
- Alosza, - powtórzył Ksawery - od 

jutra będę sam chodzić. Vyszukaj mi ja­
kiegoś kija„ . albo może s:;padel. 

- Dam ci kija - mnknął Alosza -
a jak chcesz to szpadel. -

- Może lepiej szpadel - powiedział ci­
cho Ksawery - bo rękf łatwiej oprzeć. 

- Może być szpadel - zgodził się Alo­
sza. 

Przyniósł go następneg1 dnia. Ksawery 
powiódł palcem po ostrzt i ukrył szpadel 
między siennikiem, a śclmą. Alosza za­
pytał, czy będą cbodzić. - Nie - odpo-

. wiedział Ksawery z roztJrgnieniem.-Dziś 
mam gorączkę, Alosza. - I znów wyko­
nał ręką dziwaczny gea pianisty. Lecz 
nagle znieruchomiał i tostał tak przez 
chwilę z dłonią rozpłasł!zoną na ścianie. 
O~ydwaj poszukali swołh oczu: to szyby 
drzały rytmicznie, wscząsane dalekim 
grzmotem zza lasu. Mlczeli, spoglądając 
na siebie bez słowa. 

- Jak myślisz - sz1Pnął Ksawery -
czy jeśli twoi przyjdą, t) zrobią z nią po­
rządek? 

Alosza popatrzył vJ okno, jakgdyby 
śnieg m6gł mu ułatw· odpowiedź, po 
czym wlepiając wzrok ieco wyżej głowy 
Ksawerego, oświadczył11roczyście, iż Zwią 
zek Radziecki zapewn' światu pokój na 
sto lat. 

Tego dnia zza lasu Eadły samoloty. 
Było ich dziesięć czy anaście; srebrne, 
błyszczące, z ostrymi rzydłami. Wśliz­
gnęły się wysoko, na sftyt nieba, ze śpie­
Wfl.f.JA wyciem motor , i tam zaczęły 
kreslić szy bkie kręgi, dąc na wznak i Ba 
skos, rozpraszając się I znów gromadząc; 
niektóre pr;;;elatyWały niżej, można było 
wtenczas dostrzec gwiatdy na ich riłatach 

Vergano należy do grupy postępowych tilmow 
ców włoskich i oddawna jest członkiem Partii 
Komunistycznej. Jego trzeci z kolei film pełno­
metrażowy „Il sole sorge ancora'' („Sło:O.ce 
jeszcze wzejdzie'') - o włoskim ruchu oporu­
zys".ttuje duży rozgłos, ustalając ostatecznie po­
zycjt Vergano, jako wybitnego artysty - filmow 
ca.. 

Znakomitego na.szego goacta zastajemy przy 
pracy, gdy właśnie omawia i dyskutuje jedną 
ze scen swego przyBZłego filmu. Po wstępne3 
rozmowie, 1 której dowiedzielimy się 11zczegO­
ł6w o przebiegu kariery artystycznej, prosimy o 
zaznajomienie nas o bliższe wyjaśnienie t. zw. 
neoralizmu w stylu filmów P')WStałych we 
Włosze<:h w latach 1944--46. 

- „Jeru idzie o realizm włoskiej sztuk! fil­
mowej - mówi A. Vergano - to opiera się on 
przede wszystkim na za.sadzie ścisłego przedsta 
wiania wydarze:O.. Fotografia w filmie powinna 
odfwierciadlać rzeczywistoać 1 być możliwie pro \ 
sta, bez wymuszonego i sztucznego efekciarstwa. 

i szklane dzioby kabin. Trwało to pół go­
dziny, po czym nagle znikły wszystkie ra­
zem. W chwilę później od strony miastecz 
ka rozległo się pukanie, jakby palcem w 
drewno, a zaraz potem kilka głuchych 
wstrząsów - i cisza. O Ksawerym za­
pomniano, leżał sam. Słyszał nawoływa­
nia, skrzypienie kroków w śniegu i sie­
dząc na sienniku jedną ręką przyciskał 
serce, w drugiej kurczowo trzymał szpa­
del. Wreszcie o zmierzchu, narzucił futro 
i spróbował wstać. Dowlókł się do drzwi, 
uchylił i zobaczył łunę rozwłóczoną pła­
sko w brudnych dymach. Natychmiast 
musiał się cofnąć, bo od czworaków do­
szły go pomieszane ze sobą okrzyki i roz­
mowy zbliżających się ludzi. Ledwie zdą­
żył naciągnąć derkę, gdy do stróżówki wpa 
dła podniecona grupka rezydentów, za nią 
Kwiecień, administrator i ksiądz, a na 
końcu Alosza, który zamknął za sobą drzwi 
i usiadł na stołku. Ośrodkiem zaintereso­
wania był major. Pokryty śniegiem, w 
pożyczonej obszernej burce wyglądał ta­
jemniczo i zachowywał. się podobnie. Gdy 
wszyscy ucichli, opowiedział, że Niemcy 
opuścili miasteczko, a na rynku przed ko­
ściołem stoi rosyjski czołg. Po tych sło­
wach Ra sekundę zapadło milczenie, po 
czym wybuchła wzmożona wrzawa, w któ­
rej wybijał się głos człowieczka nazywa­
nego szambelanem. Wołał: - Panowie, u­
porządkujmy myśli - i zupełnie od rze­
czy wydawał w stronę księdza okrzyki na 
temat złotych kielichów i papieża. Ksiądz 
nie słuchał, tylko mówił coś do majora, ten 
wzruszył ramionami i machał ręką, jakby 
z góry wiedząc o co chodzi. Ws'fyscy byli 
poruszeni, nawet Kwiecień wciąż zdejmo­
wał i nasadzał czapkę, mówiąc: - A to 
dopiero! - skoro zaś 5tawało się nieco 
ciszej, z gwaru dobiegały westchnienia 
profesora farmacji. 

Jeden Alosza siedział spokojnie i P';ltrzył 
w ścianę. Po chwili nad ogólnym rozprzę­
żeniem zapanował ochrypły głos majora. 
Wyjaśnił, w czym leży niebezpieczeństwo: 

A oto 
drugi 

fragment 
z tego 
samego 
filmu, 
poświęconego 

włoskiemu 

ruchowi 
oporu. 

dziczką! - krzyczał szambelan. - Chodź­
my do pałacu! - Szambelan ma rację, sta­
ra da konie - dorzucił inny głos. - Nie 
da - mruknął administrator. Zamknęła 
się i nie wpuszcza. Kazała powiedzieć, że 
chora. - To sami weźmiemy! Jak nie da, 
to fornale dadzą! - Po co uciekać? Spo­
kojnie, nie powiększajmy z&mętu - W Bo­
gu nadzieja ... -Księdza pierwszego zarżną. 
Na co czekamy? - Ja zostaję, po co ucie­
kać? Nic ·nam nie zrobią ... 
· - Majątek miał treuhiindera i kombi­

nacje z Niemcami, z takich nie zostawiają 
kamienia na .kamieniu! - pisnął na raz 
szambelan i schwycił się za skronie. 

- Chodźmy do czworaków - powiedział 
major. - Tam się naradzimy. 

Rezydenci jęli pchać się do drzwi, Wy­
twarzając przy tym nieopisany hałas. Kwie 
cień wyszedł ostatni, drepcąc w pośpie­
chu i unikając wzroku Ksawerego, jak 
gdyby i on nie chciał w tak waźnej chwili 
zaprzątać nim sobie głowy. W stróżówce 
zrobiło się nagle clcho, pusto. Został tyl­
ko Alosza. Siedział na stołku, wciąż nie­
ruchomo, z rękami na kolanach. W ciem­
ności wydawał się blady i mruczał coś 
pod nosem. 

- Alosza ... - szepnął Ksawery - czy 
ty słyszysz? 

Alosza skinął twierdząco i znów znieru­
chomiał. Czekali jeszcze minutę. Z lasu 
przybiegał coraz bliżej prędki, urywany 
grzchot. W oddali ziemia stękała cierpli­
wie i miarowo. 

- Idą - wymamrotał Ksawery. - Po­
móż mi się ubrać, Alosza. 

clą ograniczel1, w praktyce moie dać deka.we 
wyniki artyst)tune. Postaram aię to wTiaśnić:: 
np. Włosi zasadniczo kręcą swe filmy ze wzgl~ 
dów oszczędnościowych na niemo i dopiero po­
tem je udzwiękawiają (dubbinguj;i). To przy­
musowe rozwiązanie w rezultacie pozwoliło na. 
świadome komponowanie strony dfwiękowej fil 
mu nie tylko w zakresie muzyki, lecz równiet 
dialogów i szmerów. Pozwoliło to na uniezależ­
nienie się od dykcji lub też złe brzmiącego i nie 
harmonizującego z resztą. otoczenia głosu akto­
ra. Włosi doszli w tym do doskonałości osią.ga.­
jąc nieoczekiwane re1:ultaty. Aktorzy mówią nie 
swoimi głosami, wszystkie szmery naturalne za. 
stą.pione są efektami m:tucznymi. Dopiero w te:ll. 
sposób udała się, na co kładę jeszcze raz spec­
jalny nacisk, sprawa całkowitej kompozycji stro 
ny dźwiękowej filmu". 

• - „Czy styl realistyczny fllmtt wlosk!ego 
stwarzany w pierwszych lata.eh powojennych 
jest kontynuowany?'' 

- „Kinematografia włoska jest racze3 na za 
kręcie i stopniowo wycofuje się z poprzednio 
zdobytych pozycji. Początkowa sytuacja Włocll. 
gdy rozwój polityczny zmierzał zdecydowanie 
na lewo, sprzyjała ;powstaniu w twórczości sr­
tystycznej ;;tylu realistycznego. W obecnym u­
kładzie struktury politycznej - następuje stop 
niowy odwrót od realizmu. Kręci się filmy o bo 
gatej wystawie i zarazem pustce treBciowej, 
wskrzesza stare tradycje filmowania oper i td. 
Amerykanie mają dominujący wpływ na prodnk 
cję filmową. i stawiają. swoje warunki, chcą<: fil 
mów przede wszystkim „kasowych' '. Pociąga to 
za sobą lansowanie „gwiazd" 1 schlebianie pr6ź 
ności ludzkiej. Dotychczasowe ·zdobycze filmu 
włoskiego zostają Mtracane. Styl realistyczny 
nie jest kontynuowany!". 

- „Jak w tych wartmkach wygląda praca re. 
żyserów włoskich'?' '. 

- „W większości rel:yserzy włoscy ustosnn· 
koi:vują się oportunistycznie i tylko nieliczni 
przeciwstawiają ~ię, maj ą.c z tego powodu trud­
ności w pracy. Szerokie masy niższych pracow· 
ników filmowych są natomiast zdecydowanie po 
stępowe, :zaś grupa realizatorów jest raczej bQlll 
oblicza ideowego i zaledwie paru filmowców po 
siada konkretną postawę światópóglądową. 
Ruch oporu w filmie, jeśli morna użyć tej prze­
nośni, reprezentu.ia reżyserzy tej miary co Vis­
conti, De Santis, De Sicca i Rossellini. Nie wia­
domo tylko czy potrafi~ obronić pozycji wywal­
czone w ubiegłych latach". 

Kaleń może się znaleźć na linii frontu. 
Podobno Niemcy zajęli pozycję o parę ki­
lometrów na zachód i ściągają posiłki z P . 
Kiedy skoczył, znów zaczęli mówić wszy­
scy na raz: 

Alosza posłusznie wstał ze stołka i za­
czął mu pomagać. Ksawery, obejmując go 
za szyję, pozwalał wciągać na siebie spod­
nie, zapinać guziki, wiązać sznurowadła. 
W pośpiesznie ciemniejącej nocy za oknem 
bielał już tylko śnieg. Czasem las wyda­
wał z siebie błysk i głośniejszą serię. Wte­
dy zastygali · obydwaj, nadsłuchując -
milczący i objęci. Wreszcie zaległa tak 
głęboka cisza, że słychać było szmer śnie-
gu osypuiące!{o się z dachówki. Ksawe- Z tego widać, że perspektywa. dalszego rozw 

ju sztuki filmowej we Włoszech, nie wygląda :za 

- Drodzy panowie, naradźmy sie z dzie-

ry uczynił kilka kroków w stronę okna. chęcaj:Jco. 
- Wracai - powiedział szeptem do Alo-
szv I 

Kazimierz Brandys 
Rozmowę przeprowadził 

Jerzy Giżycld 
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E. Ta.., ilustr. Te-ka Prof. Piccard na dnu oceanu 

GośCinny Wielemborek 
Gościnność - 11iękna to cnota, przy jcm­

na i jal{ t-0 się mówi, staropolska. Co praw 
da spot:yka się ją dzisiaj raczej rzadko, 
ale to me dziwnego: ludzie dotąd skutki 
szarpnięcia wojennego ockzuwają, a i nie 
wsz~·~tkim się jeszcze nadzwyczajnie po­
wodzi. 

Słowa gościnności Wiełemborka dociera· 
ła, ma się rozumieć, do koncesjonowanych 
sklepikarzy Adamowa Rajtkie"icza i Pat­
kowskiego, wywołując w nirh t. zw. złą 
krew. 

- Bójcie się Boga, gospodarze - wypo· 
minali mieszkańcom !\damowa - jakże to 
tak można? To my płacimy na tent i po­
datki, a wy uczęszczacie do Wielemhorkn? 

- No, a cóż w tym złego? - odpowia­
dali gospodarze - Wielemborf'.}{ - chłop 
gościnny, przyjmuje nas po sąsiedzku ••. 

- Ale szyldu nawf't, zrozumcie, nie ma! 
- oburzali się zirytowani Rajtkiewic7 i 
Patkowski. 

- A niby - poco mu szyld? - dziwili 
się adamowiacy - Han.dlu żadnego nie 
prowadzi, a że ludzi ugaszcza - do tego 
żaden szyld nie potrzebny. 

I nie dali w taki sposób na gościnnego 
Wielemborka złego słowa ]>Owiedzieć. Zre· 
sztą i sam wó.it Pszczółka był po stronie 
naszego Antoniego. 

- Tak, tak - ciągnął- nieraz zamyślo-
1 ny przy kieliszku - Szastasz się, Wielem· 

I
' borek, naród z całej gminy gościsz, to i, 

ma się rozumieć, cienko przędziesz ..• 

1 
:--- A pewnie, panie wójcif', - wzdychał 

Wtelemborek - a pewnie. Cói, że serce 
szerokie, kiedy wiatr w oczy człowiekowi 
wieje, z pracy rąk się żyje, a obowiązki ro-

Tym większym uznaniem cieszył się we dzinne duże. 
"'si Adamów, gm. Drozdowo - Antoni I . - Hm - 7.astanowił się wójt - znaczy 
Wielemborek, że mimo powyższych zastrze się, na F. O. R. nie masz chyba ni grosza? 
!ień prowadził „dom otwarty". Rano, wie- Zresztą, skądżebyś miał, kiedyś taki roz· 
czór, świątek, piątel< - zawsze do niego rzutny, wszystko na ludzi przepuszczasz. 
można było przyjść w gości. Wó.deczki się Ano, to cię wypadnie z obom~7.ku płacenia 
napić, śledzika przetrącić, bułkę z \tlełbasą podatku i oszczędności zwolnić .•• 
zagryźć, coś gorącego wbić w krzyże -
wedle życ-renia, proszę bardzo : ;,czem cha­
ta bogata tem rada". 

- Nikt cię tak nie ugości, jak Wielem­
borek - taka była opinia całej gminy. 

I to, :!eby był człowiek bogaty - ale 
skądże: zawsze wzdychał z miłym zresztą, 
melancholijnym uśmiechem, że mu wiatr 
:w OC'3if wieje, że z pracy rąk cyje, a duże 
~bowiązki rodzinne posiada, bo siostrę ubo 
gą z dziecldem musi utrzymywać. 
Więc tym bardziej do Wielemborka w 

gościnę walono. 1:e taki szlachetny, że taki 
serdeczny. Oczywiście, nie bez tego, żeby 
ten co wódkę wypił, śledzika przetrącil al­
bo bułkę z kiełbasą zagryzł - -nie sięgną.I 
potem do kieszeni i ekwiwalentu pieniężn&­
go nie zostawił. 

Niestety, niedawno jacyś tacy obywate­
le z miasta powiatowego przyjechali wcale 
się na cnotach staropolskich nie rozumie· 
jący. Wielemborek radby fetować ich jak 
}(róli, a ci - nic, po ścianach się rozgląda· 
ją i zauważają zimno: 

- A koncesja jest? 

- Koncesja, - przeraża się Wielembo· 

rek - Niby dlaczego? Ja tylko po sąsiedz­
ku i w ogóle ze szczerego serca, sklepu, 
można powiedzieć, żadnego przecież nie 
prowadzę .•• 

- Nie mogli jej już •lębiej wrzucić! 
tllllltllllllllll~llllłlMflllllillllllltillilllllllllllllllllJlilllllUllllllOIDUllTIIJlllllllllllUillllllllllll~lllUll 

Stefan Stelańs~ 

SYNEK 
Chłopczyk z lekkim zzem około 6 lat, 

ubrany w popielate majtczki i granatowy 
beret, nazywa się Edzio, wyszedł z domu 
przed miesiącem i dotąd ie powr~ił. Oso­
by, któreby wiedziały o niejscu Jego po­
bytu, proszone są o za:witlomienie zrozpa­
czonych rodziców ... 

Czytając od czasu do c.u;u podobne ogło 
szenia w naszej prasie, ~e zawsze okazu· 
jemy im należne zaintereowanie. Co inne­
go jednak, jeśli Wl>adek zaginię• 
cia dziecka zdarzy się bepośrednio w na­
szej obecności. A to właś!ll miało niedawno 
miejsce na stacji Łódź Faryczna. 
Brakowało jeszcze z 20 dnut do odjazdu: 

pociągu, gdy na peronie ozległ się prze-

- Maniuś! Maniuś! '.udzie, ratunKu ! ł 
raźliwy krzyk starszej diny: 

- Nie prowadzicie? - dziwią się oby· Ma.nius.i.a nie ma! 
watele z miasta - Ano, zobaczymy. I Z okien wagonów powycylały się głowy 

zaniepokojonyeh podr6żn~. Grono g~ 
I maszerują na obejście. Nawet ole da· piów wnet otoczyło wołająą kobietę. 

Jeko. Przy stodole się zatrzymali - Moie ' - Co się 8ta.ło? - pad( pytania ,,n&-1 
nam otworzycie - proponują. l:irzml.ale" ciekawością. . 

- Synek mi zginął - jęi:ała kobieta. -
- Doprawdy, panowie - tłumacey Wiei- Przyszliśmy razem na st.ac~, pociąg za-1 

borek - Nic tam jut nie ma te trochę raz odjedzie, a Maniusia IDma. Państwo 
zboża spnellałem do spółdziel~.„ k<>clla.ni, l><)i!llG~ mi go Otl.a.leM ! . 

........ Zaraz, zaraz - wtąclł przytiyly 
Ano, zbota faktycznie w stodole nie by· stramik Ochrony Kolejowe - Niech 81~ 

Io za to stało tam 6 maszyn do szycia, 4 pani uspokoi. Maniuś nie i~, a stacja nie 
a;araty radiowe 2 patefony 80 par butów stóg siana. Prosz:ę nam po"ed.zi.eć jak sy" 

dzi ł ' ' nek wyglądał, juz my go Zt"SZ sprowadzi" 
przy a owych, 2 bele materiału sukien- my. 
nego, parę worków sztu<2nego nawozu __. Blondynelt ..... Iamefowała: da.ma: 
I t. d. Przystojny pucołowaty b]Qdynek, w be-

- Gi>ścinność gościnnością .._ mawiall 
dobrzy gospodarze z Adamowa ale 
przeciei nie można dopuścić, aby takle mi­
łe chłopisko pnez nas na dziady z torbami 
poszło. ' -

No, I zwalniał go, bo jakżeby goi- - l..adny, psłakoś~, magazynek_ mrok 
clnnemu chłopu trosłd o jakieś tam cięta· nęll obywatele z miast.a I spisali długaśny 

żowej lekkiej jesionce... \.7JUkajcle go, 
dobrzy lud2le, pociąg zaraz djeżdt.a .•. 

Zresztą, jeśli nawet kto zapłatę omie­
szkał uiścić, zaraz go uboga siostra Wie­
lemborkowa z dzieckiem 1.a hale chwytała 
I zawstydzała przy świadkach: 

- To tak, - wołała z oburzeniem -­
Na.ledłiście się i napiliście i ,jakgdyby nic 
chałupę opuszczacie? Nie hędzie tak dob· 
rze. Go&ć w dom, Bóg w rlom, ale (',o się 
należy, to się należy. Kredytu niema, zabłH 
go dłużnicy! 

Draguńslcl --Nie ma czasu 
Drzwi za.trzasnęły się z hałasem. Kil.Im br 

Walców tej „przytulnej" resiaura.cj:I podniosło 
growy z pn.erażeni'em. Gość s-iybko t nerwo­
wo rzucU odźwiernemu cria.pkę I podszedł 
11plesznle do stolika. stojącego samom~ n.a 
ilrodku sali. 

Nie zdążył Jes'f)('IU uslaść. jak na.J~Y. gdy 
l!a.CZl\lł gorączkowo przeglądać pfękną kartP 
z menu. Potem, spojrzawn;y nerwO'Wo na wl· 
szący nad oknem zegar mielskt J14>rwał nóż 
I zabębnił nim wściekle po popielniczce. Na· 
tycbmlast wyrósł przed ni'm starszy kelner. 

- Czym mogę slużyef 
, 

- Cwla.rtkę wódki ł sznycel po włede"ńsku 
- odpOwiedzLal dobitnie - tylko Jak naj-
pręchej, nie mam czasu. Muszę zdążyć, ia· 

nim to słę U14lZDfe. 

- Za chwileczkę. 
Po chwili wódka t nnycel znilmęły w 

ustach dzilwnego gościa. 
- Tak - rzekł zadowolony I nagle 7,1\CZął 

się spieszyć - ter~ czarnej kawy. Tylko 
prędze!, prędzej! Muszę zdążyć zanim się za· 
cznle ta awantura. 
~ Proszę się n1e niepokoić, za chwileczkę 
- Ach .•• kawa w-spa.niala. No, a teraz liki'e­

ru i ze dwa duże plwa! Tylko, na Boga. prę­
dzej, za.nim się zacz.nie ten przeklęty skan­
dal! 
Proszę się nt'e niepokoić, za chwl'leczkę 

ustużę. Tylko jednego nie rozumiem, obyWa­
telu: o jakl to chodzi skandalł 

~~wy~;;~:~ka-!pr:~=~k najgorsze: wypadek ten pod-
kopał bardzo zaufanie mieszkańców Ada· 
mowa do cnoty gościnności. Wielka szko­
tla. Gościnn!>ść piękna to cnot.a, przyjemna 

Rzuciliśmy się w te pędy t.a. poszuJd~ 
nie dziecka.. Przy udziale funlejonarjusze S. 
O. K., moż1a powiedzieć, ~dowa.liśmy 
wszystkie vagony i obejrz;Jiśmy wszy• 

.stkich podr&ujących chlopczrk6w i dzfew" 
<'Zyllki. Niestety, choć udało nam się na• 
kryć 3 pu-OO!owatych blondyik6w, ta.den 
z nich nie był ubrany w behwą jesionkę 
i co gorsza, nie nazywał się Mt.muś. 

POMOC AM ERY KA1VSKA 

ł ~ ~~ t-0 się mówi, staropolska. 
~.,.....~~...--..~ - Zobaczym. jeszcze, panqvie, na pero-o 

nie! - zapropmował kieroWl.i.k pociągu, 
który objął doV16dztwo nad caością. 

1JUŁA WA MARSHALL'KOWSK.Al 

- No, i jąk, :t-roszę państwa?- dopyfy• 
wała się załzawona rodzlciek"a _ Co • 
Maniusiem? Jes-.cze 8 minut ot'. odjudu po 
olągu! 

- Cłerpllw<>M, szanowna J)anl - o<!p&rł 
po chwili namyru strażnik O. K. Zajrzyj" 
my: mou szczerlak pod poolą~ wleciał" 

- Jezus, Mari! - pisnęła dama, ale M:Ji 
nie czekaliśmy, ylko dawaj penetroiwa"4 s 
kolei pod wszyskimi wagona.ml. Zmacli&• 
liśmy się wszys~ jak mopsy, patrzymy • 
tnwgą na zegar.i: dwie minuty do odja.z.i 
du. a bachora - ani śladu. Wsiąkł, psia• 
krew, jak kamfoa. Mo.te oddałil si~ od 
stacji i spadł gdie z nasypu? E~ wlepi6 
oarę odlewanychtakiej piatce, co małego 
dziecka nie piln~ ! 

- Ano, niemsrady ~ wesfolinął Jae­
rownik pociągu - Idziemy do starej, niech 
wysiada i da znałrlo milicji.. 
Podeszliśmy doz:rozpM7X>nej matki llio­

bową wieść jej l.liastować, a ta. stoi w 
oknie i radośnie rcawfozką macha. 

- Nie ma co '.ę paniusia cieszy~ ,..... 
powiadamy ponur<- Synek zginął .•• 

- Jakże zginą.I - śmieje się starsza pa­l ni - kiedy właśni nadchodzi, o, o, - po-

i kazała ręką - tarl 
Patrzymy i w o -ach nam się troi. Fak­

tycznie - w stron pociągu szybko posuwa 

j 
od bufetu trzy~estoletni pucołowaty 
blond-dryblas w lżowej jesionce i zmie-i 
rzywszy Il88 podjrzliwym JJpojrzeniem; 
zauwata z wyrzutai „ · · 

- ,Takt.o o jakH No. A KTli'JW DOWIEM. 
2E NIE MAM CZYM PŁACIC? To dopiero 
narobihle krzyku i hałasu, ho, ho, hol 

prrełobł h, J, l 
-Znowu pewnJ mama drak:ę ja.KąA od 

stawiła'! E?, jal Bo. ga kocham, nawei: 
. piwa spokoJij,fę ~~ek _ pa, "tacji ivypid ----....----------------------------„-.:.. __ . ma mote„ 7 - \,.""'! 
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Zjednoczenie Polskich Fabryk 
Srub, Nitów i Części Kutych 

Polska Fabryka Hufnali i Wyrobów 
żelaznych 

Z a w i e r c i o - Borowe Pole 1 
ł'oszukuie: 

1 KRESLARZA - KONSTRUKTORA 
1 GŁOWNEGO MECHANIKA. 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per 
sonalny Fabryki. Mieszkania na miej 
sou zapewnione. 6509 

DOM MODY 
ANTONI WAWRZYNIAK 

Chorzów, 1 ul. Wolnoci 5 
Tel. 403-05 

poleca najnowsze wzory I fasony. 
668•1k 

WŁADYSŁAW JANU8ZEWICZ 
DOM CUKIERKÓW 

Chorzów t 
róg Wolności - Sobieskiego 1 

poleca swoje wyroby no cenach przy­
stępnych. 

6685k 

ZAKLAD OPTYCZNY 
STEMPNIEWICZ 

~ Chorzów I ul. Wolności 5 ~ 
Duż:v wybór wszelkich szkieł co 
okularowych. <0 

Zakupisz tylko w firmie 

,,J.ASNOTA11 

Sp. z o. o. 
Katowice, ul. 3 Maja 13 
Własna pracownia złotniCZ<?· 
zegarmistrzowska wykonu.le 
przeróbki i reperacje solid­
nie, szybko, tanio. 

Kupujemy złoto i srebro. 
6ó88k 

Fr. Mika i S-ka 
Kat.owice, KorfanteJto 11 Tel. 304-93 

poleca 
artykuły męskie, materiały 
bielskie na ubrania, płuzcze 
J pelJSY,, 8689k 

Wytwórnia pierników, 
cukrów i czekolady 

>>SZAROTKA~ 

6686k' 

sp. z o. o. 
Chorzów I ul. Wolnodct 28 
Tel. 414-4: 1. 

ZEGARKI - B!tUTERIA 

JARCZAK EDWARD 
6678k 

Chorzów, Prez. Bieruta 1 
Lipiny ul. Stalina 1 

Skład ielaza i Porcelany . 

Karol Cieśliński i Syn 
Chorzów I ul. Wolności 3 

Tel. 410-93, 
6680k 

L. MAZUREK 
SKLAD ARTYKULóW MĘ:SKICH 

Cho?7.6w I Wolności 15, tel. 410-56. 
6684 

W. GRZESIEWSKI 
KSIĘGARNIA I SKLAD PAPIERU 

't 

właśc. Maria. Grzesiewska g 
Chorzów, ul. Wolności 7 ~ 

Tel. 412-69. IO;' 

BLAWATY I GALANTERIA 

Aleksander Dembiński 
Sp.~ o. o. 

CHORZóW I 
ul. Wolności 1. tel. 
Skrzyn. poczt. 28. 
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Mostostal 
Zabrze, Wolności 262 

•••• I \ 

Komunalna 

zalrudą~ zalychmiasł 
I n ż y n ie r 6 w konstruktorów 
i montażowców. 
Księgowych 
Rutynowanego referenta 

· zaopatrzenia. 
Kalkulatora finansowego. 

Zgłoszenia przyjmuje Wcdzial Persona/ny 

K'asa 

HURTOWNIA RAE>IO­
ELEKTRO-TECHNICZNA 

D/H. J. Piskornik 
Katowice, 

ul.3-go ~ata 20 
'Tel. 321-91 

Oszczędności 
Powiatu Zawierciańskiego w ZAWIERCIU 

Udziela kred-ytów dla rolnictwa, rzemiosła i innych 

BATERIE ŻARÓWECZKI, LATARKI, 
CZĘŚCI ELEKTROTECH. ~ 

IO 
IO 

~·--------·----·-----~ .,, 
°' t-
-:> Tanie źródło sprzedaży 

galanterii 

Rzeźnia Miejska w Zawierciu Skopiński Władysław 
prowadzi .......... .._ __ _ Kielce, Sienkiewicza 40 ~ ł 

\O ł ubój trzody chlewnej i Rogacizny 
na potrzeby reglamentu i wolnego rynku ~ Marmur - Beton 

,,RE/łlONT'~ 
Spółdzielnia 

IO 

Młyny Mielenia Marmuru 
Ogłoszenia DROBNE 
KIT szklarski i mi.I • K i e I e c k i e 
njowy poleca po ce-
nach hurtowych E. w b B 
Hybś i S-ka. L6dź. yro y etonowe 
Wólczańska 135. tel. 
224-14. 6776k 

sp. z ogr. odpow. 

Rohąt Budowlanych 
Łódź, ul. Jakuba 16, tel. 268-05 181-83 
IWghonu;e wszelkie prace wcho­
, dzqce w zakres budo-

ZAMIENIĘ duże 
dwupokojowe miesz Kielce, ul Sienkiewicza Nr. 60 

wnictwa 
Posiada własną stolarnię mechaniczną 

CENTRALA TEKSTYLNA 

BIURO SPRZEDAtY WYROBOW BAWELNIANYCH 

poszukuje: 

INtY;NIERA BUDOWNICZEGO 

lub teclmilm. budiowlane~ rz długoletnd4 praktyk" na 
st:B.nowi&ko kierownika działu Inweetycji i Odbudowy. 

Warunki do omówienia. 

Oferty na piśmie należy .zgłaszać do Działu Perso­

nalnego Biura Sprr.edaży Wyrobów Bawełnianych w Lo­

dzi, ul. Moniuszki 6, I p. 6797 

CENTRALA 
KBA.JOWYOH SUROWCOW WŁOKIENNlpZYOH 

w Łodzi, ul. Południowa 49 

ogłasza PRZETARG na sprzeda! 

1 samochodu osobowego „Mercedes" typ 170V 

Z samochodu osobowego „Opel-Super0 

k'.tóre motna oglądać w garażach firmy przy ul. Połunfo­

wej 49 codziennie od godz. 8-15. 

Oferty w zalakowanych koperta.cli nalety 8kła.da6 

w bWrze CKSWł. przy ul. Południowej 49 do dnia 10 li­
stopada br. do godziny 11 w której to godzinie nast@ 

otwarcie ofert. 

Firma zastrzega sobie prawo wyl:io:ru oferenta oraz 

unfewdn.ienie przetargu bez podania powodów. 
6799 

P AIQ"STWOWE 

ZAKl.ADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGD Nr 3 
posmkują: 

majstr6w tk.8.ckich: na krosna kortowe, angielskie; maj· 
strów zgrzeblarskich, na samoprząśnice; tka.czy na kros­
na kortowe, angielskie; cerowaczek, śrubowników, przy• 
kręcaczy na samoprząśnice i robotników podwórr.owych. 

Zg~oszenia z podaniem i życiorysem przyjmuje Wy-
dział Personalny Lódź, Tylna 6. 6796k 

PAIQ"STWOWE 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO Nr 1 

w Łodzi za.trudnią natychmiast: 

Tkaczy i tkMzki, 1 technika budowlanego, 2 kreślarzy. 

Zgłoszenia należy składać w Wydziale Personalnym 

przy ul. Tymienieckiego Nr 5-1. 6798 

kanie w centrum na 6618 
3 pokojowe na przedt---·------------·• 

00 mieściu. Ofertv pod 
~ „Zamiana" .. Prasa" 
IO Piotrk<>wska 55. ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 

6785g 

lłttflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Białas Ignacy 
Chorzów I ul. Wolności 48 

Tel. 406-96 

Mistrz bandażownlczo-ortopedyczny 

1mu11111111111111111111111111111111111111111111111111 
Czytajcie ·GŁOS ROBOTNICZVa 

KONKURS 
Sz~:6slii Urząd Morski ogłasza JionJCure na .za.­

projekt;owa.nie „Planu rozbudow;v, chielniey, przeładun.. 
ków drobnicy portu Szczecin". 

Udział w konkursie jest dostępny zese.dniczo dla każ 
dego obeznanego gruntownie z elementami i eksploata­
cj" portu. 

Prace konliursowe winny tiy~ złorone najpóźniej do 
dnia 1 lutego 1949 roku w Wychiale Studiów i Projektów 
Dyr. Tech. SUM - ul, Wały Chrobrego 1 p. II. 

Projekt, opis techniczny i zaląc.miki opatmine go. 
diem mają być opakowane i zalakowane: na opakowaniu 
znak godła i napis: „Konkurs SUM"„ 

Osobno dołączona, zalakowana koperte; z taldmże 
godłem tawierać w.inna nazwisko i a.dres projektanta. 
. Projekt mo!e by~ opracowany i doet.arczony w kil­

ku wariantack. 

Plany terenu porlu w skali 1 :5000 1 1 :10000 w ifo­
wolnej ilości egzemplarzy, jak również warunki tecllniez­
ne konkursu są do nabycia w kreślarni Dyr. Techn. SUM 
,;a zwrotem kosztów (ok. 500 zł.). 

Projekty mogą być wykonane w dowolnej technice 
graficznej. 

Projekty nie oparte na ustalonych planach i nieod­
pO'Wiadające warunkom konkursu ·nie będą rozpatrywane. 

Prace konkursowe zostaną po terminie j. w. rozpa... 
frzone, przv.ięte i nagrodrone przez Komisję Konkurso­
wą, a wyniki podane do wiadomości. 

Ustanowione !:Ostały następujące nagrody: 

pierwsza w wysokości 350.000 7'1. 

c;lruga " " 250.000 „ 
trzecia " " 150.000 „ 

oraz przewidziano zakupy projektów po 50.000 zł. 

Nagrodzone projekty pozostaną własnością SUM. Nie­
przyjęte projekty zostaną zwrócone projektantom. 

Ewentualne zapytania o charakterze zasadniczym 
kierowane f>yć winny na piśmie do Dvr. Techn. SUM pocz 
tą lub w jakikolwiek inny sposób do dnia 1. XI!. br„ 
przy czym odpowiedzi na nie zostaną ogłoszone public.z.­
nie w „Głosie Szczecińskim" w dn. 15. XII. 1948 r. 

~ DYREKTOR TECHNICZNY SUM 
C11 

~1 

I 

~ (Inż. J, Sobiepan) 
410-24 

6674 ~------

-------

---.;;.

;.~;...

 _______________________________ ...... _____________________________ _ 
Wydewca: Woj. Komftet PPR w f.<>chL Komitet Redakcyjny. Red. I Adm. t.ódź, Piotrkowska 88. Telefooy1 Redaktor Naczelny 216-14. Se tretartat 254-21. Redakcja noau 172-31 Oz:!ał 
oałnszeó: Piotrkowska 55. tel. 111-50. Kont„ PKO VU-1.'iM.. bJcL Gntf. R.S.W. „Prasa„. A dmin!stracje ole orzyfmuJe odpo"'°1edzlalnośct ze tenninowy dru1r. oołoszed. 
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TEflrRw 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki z dia­

błem". 

Teatr Kameralny Domu żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś teatr nieczynny. W najbliższych 
dniach premiera sztuki Terence Rattigana 
„Kadet Winslow". 

Państwowy Teatr Powszechny 
ul. 11-go Listopada 21 - tel. 159-:{6 

Dziś o godzi~ie 19.15 „Nadzieja" 

TEATR „SYRENA" Tr:m!?"Utta 1 
Dziś o godz. 19.30 „ PANI .PREZESOWA" 

TEATR KOMEDII MUzyczNEJ ,,LUTNIA" 
Piotrkowska 243. 

Premiera najwspanials;z;ej operetki Offen­
bacha p. t. „PIĘKNA HELENA" zdobyła sobie 
w teatrze „LUTNIA" ogromny sukces. Dow­
cipnie. spreparowany tekst, komizm zaktua­
lizowanych dialogów, prześlioczna oprawa de­
koracyjna i kostiumowa, lekkie, wrzynające się 
w ucho melodie muzyczne, wyborna obsada 
aktorska i śpiewacza z Jadwigą Kendą, Micha­
łem śiaskim, Władysławem Sz.::zaw'ńskim i 
Witoldem Rychterem na cz.ele, skradająca się 
w sumie na niezwykle barwne i zachwycają­
ce w idowisko, jakiego jeszcze na scenie mur 
zycznej w Łod.ti n ie widzian.o Kier<'Wnictwo 
muzyczne spoczywa w ręku Kapelmistrza Wł. 
Szcziepańskiego, ewolucje taneczne opracował 
E. Radulski, plastykę sceniczną projektował 
J. Gatlewski, całość zaś wyreżyserował ze sma­
kiem artystycznym Witold Rychter. 

Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 
Codziennie o godzinie 19.30 w niedziele 

i święta o godzinie 16 i 19.30 znakomita 
komedia muzyczna R. Stolza pt. „Pepina". 
Swiat pracy otrzymuje {i0 proc. zniżki. 

CYRK Nr 2, PI. Niepodległości 
N owy atrakcyjny 'program w dni po­

wszednie godz. 19.30, sobota godz. 15.30 
J.9.30, niedziela godz. 12.00. 15.30 i 19.30: 

ID PORANEK SYMFONICZNY 
W FILHARMONII 

W niedzielę, 31 bm. o godzinie 12.15 od­
będzie się III Poranek Symfoniczny z u­
~?; 1łem Wł. Ormkkiego jako . dyrygenta 
i F. Sadowskiego jako solisty (skrzypce). 
W programie: Żeleńskiego: Suita tańców 
poJskic:h • Wieniawskiegio: Ko1I1cert skzyp­
cowy d-moll i Chaezaturia.na: Fragmenty 
z strity „Gayane". Ceny miejsc zniżone. 
Kasa Filharmooii czynna od godziny 10. 

ADRIA - ,,Konik Garbusek" 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 
film dozwolonv dla młodzie~v 
program na jea.en dzień 31. io. 

BALTYK - „Zakazane piosenki" nowa 
wersja 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 

ecoz 
„Boruta" odwołuje się do zarządu ŁOZPN-u 

.Tak się dowiadujemy Zarząd Chem. ZKS - Po zapoznaniu się z odpisem protokułu WG I - Bardziej jeszcze obur~ n~ - eiągnłe 
„Boruty'' odwołał się od decyzji Wydziału Gier i D przyszliśmy do wniosku, te wymierzone prze dalej nasz rozmów~a - f.akt, ze ~1e wszyscy po 
i Dyscypliny w sprawie pamiętnych zajść na ciwko nam restrykcje opartlł został:l!' na szere; I dani przez nas ś.wiadko_w;e zostali przez. prow!"" 
boisku w Zgierzu, do Zarządu Łódzkiego Okręgo gu źle interpretowanych przez WG i D zezi;ian dzącą. dochodzenie kom1s~ę przeslucha.r:i, a me 
wego Związku Piłki Nożnej. naszych świadków. Niesłuszne na.przykład Jest które nap~z:i:-kład zez~ama bezpodsta~nie odrzu 

Czym należy tłumaczyć to nieustępliwe stano twierdzenie, że zeznania ob. ob. dyr. Smolara· cone, chociaz uprzednio. zo~taly bez ~ad.nyeh za 
wisko „Boruty" 7 - zwracamy się do jednego kiego, Granosika, Próchnika, Kaweckiego same strzeżeń p~zyjęte na :p1śm1e. Zezn11.1118: te. doty­
z członków zarządu. I sobie przeczyły. Cały szereg jeszcze innych fak- ęzą główme .aroganck.i~go .znch?wama .się ob. 

- Zarząd Ch. ZKS „Boruty'' w żadnym wy I . . _ . . dsta Zatkego. Twierdzl'my i twierdzić będziemy z 
padku nie może zgodzić się zdecyzją. WG i D. l tó_w stwier~za, ~e WG 1 D me umiał ~a po . całą. stano~czości~ nll.dtl, . że P.rzyczyną. wta:g­
i sprawę prowadzić będzie dotąd dopóki nie wio zeznan świadków odtworzył sobie właści- nięcia pubhcznośc1 .na boisko i . dal~zych. ZaJM 
otrzyma pełnej satysfakcji - oświadcza nam wych zajść na boisku i doszukał się ich przy- ~ było prowokacYJne zachowame się WlCepr&­
nasz rozmówca. czyn. · zęsa ŁOZP.N-u i bezpodstawne przerwanie za-

wodów przez sędziego, a nio jak podaje komu-
(' o j gdzie~ nikat oficjalny WG i D Nr 57 (z dnia 26.10.48 

· r.) udanie się na trybunę zawodnika Zbroi po DzisieJ-§Ze ln1prez•• §portowe opuszczeniu przez niego boiska. -r ~ - Naszym zdaniem - ko:6.ezy lWIZ rozm6w-
Piłka nożna.: stadion ŁKS-u, godz. 14-ta za I Boks: hala Wimy, godz. 11-ta zawody o mi ca. _ dla. komisji prowadzą.eej dochodzenie pro­

wody o mistrzostwo Ligi: Widzew - Garbarnia. strzostwo klasy A okręgu łódzkiego: Wlókniau tokół sędziego i zeznania ob. Zatkego ·nie po­
Zawody o mistrzostwo klasy A: godz_ 14: bois· - Concordia. 
k Z · ŁKS B t b · k w· winny by~ czymś w rodzaju "tabu". Niestety o w gierzu: • - oru 8;1 o!s o ~ma: Lekkoatletyka.: Wima organizuje biegi na 
godz. 10: TUR - ZZK Koluszki, boisko Zgierz: przełaj dla mężczyzn, kobiet juniorów Start 0 w przesłllollym n11.m protokóle nie trudno dopa­
Wlókniarz -;- ZZK Łódź, go~z. 14·t.a: bo~sko Zje godz. 9.30. · ' ' trzy~ się, że WG i D nie sta.rał si~ specjalnie 
dnoczone: ZJe~noczone - Con~ord1a, boisko To W kraju 0 mistrzostwo Ligi graję,: .,.. Kra· 0 to, aby spraw~~rozpatrzy~ jak najbardziej ob-
mMzów: Lechia - Tomaszowianka. . . 

O wejście do ligi: w Pabianicach: PTC kowie: Cracovia - Wisła, w stolicy: Poloma iektywnie, a. rac ej tylko o to, aby .zrehabili-
Szombierki, godz. 10-ta. Wan;zawa - ŁKS, w Poznaniu: ZZK - Polo- tować w oczach opinii sportowej wiceprezesa 

Piłka rę~zna: stadion. ~KS·u, godz .. 11-~a za nia Bytom, w Tarnowie: Tarnovia - Warta, w LOZPN ob. Zatkego i sędziego zawodów ob. 
wody o m_istrzostwo _L1g1 w szczypiormaku: R bniku: Rym.er - Ruch w Chorzowie: AK8 Walczaka, któugo wiarogodność zeznań w dal-
ŁKS - ZJednoczone - Bydgoszcz. Sala YłvICA Y . . . : • 
godz. 17-ta finał siatkowy systemem trójkowym 1- Lechia. O weJŚC1e do hg1: w Gdyni: Lechia azym ciągu zmuszeni jesteśmy niestety kwestio 
o puchar śp. Załęskiego. - Skra. nowa6. 

Włókniarz, czV Concordia? 
Piotrhowianie io niebezpieczni przeciUJnicq 

Pomimo, żo drużyna pięściarska ŁKS·u wy- malnie i po tak ładnych i ambitnych walka.eh, 
cofała się z mistrzostw drużynow~ .okręgu, mi że nie raz, z żalem przyjmowała 1i'3 widownia. 
strzostwa toczą się dalej.. Dzisiaj o godzinie Głównymi walorami „ConcorcHi" ~o jest jej 
11-ej w hali Wimy ogh!dać będziemy jedno z młodość. Młody przewnżnie wiek jej zawodni­
najciekawszych spotltań, mecz leadera rozgry- ków no i wielkie ich serce do walki oraz am· 
wek Włókienniczego Kl. Sportowego „Włók- bicja poparta niezłymi już umiejętnościami, a 
narz" z piotrkowską „Concor1ią". przede wszystkim twardą. i dynamiczną. pięścią 

PamiQtamy zapewne jeszcze wszyscy niespo- stwarzają z tej prowincjonalnej drużyny niebez 
dziankę jaką. zgotowała nam nie d,awno „Con- piecznego dla każdego przeciwk11., to też zespól 
cordia" zwyciężając u siebie tak poważnego „Włókniarza" nie będzip dzisiaj miał ła"twego za 
przeciwnika jakim jest łódzki Zryw. Sensa<!"ją dania, 11.by nie zmniejszyli swego dorobku punkto 
swego rodzaju była porażka w Piotrkowie na- wego. Przewidujemy, że od pierw11zego do oatat­
wet samego Wofoiakiewicza. niego gongu ltażda walka do11tarezy n11.m wielu 

O walorach pięściarskich ehłopak6w piotrkow emocji, a wynik jej w niemałym stopniu .zade­
sltich mieliśmy możnoś~ przekonać się już nie cyduje o ogólnym zwycięstwie. 
raz. Doeeniaję.c przechłp.ika. nie ulega qtpliwo6-
Pamiętamy jeszcze doskonałą ich postaw~ w ei że „Concordia'' stanie dzi6 w ringu. w •aj­

indywidualnych mistrzostwach okręgowych, gdy silniejszym. składzie li Brzóskę. na czele, t&k H· 
silną swą pi'ęścią. torowali sobie drogę do dal· mo „Włókniarz" pami~taję.e ponikę! Zry'Wll nie 
szych spotka:tl., a jeśli przegrywali to tak mini- zechce zapewne ryzykowali swej ezoł<mej pozy· 

cji w mistrzostwa.eh i wystawi r6Wllieł; najsil­
niejszy swój zespół. Jesteśmy przekonani, że dzi 
siejsze walki będą. stały na wysokim poziomie 
i nie zawiodą publiczności, któr& przyjdzie dźi­
siaj na zawody. 
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111nm11n1111111trmmm111mn 

Od gimnastyki do rekordów 

mm dozwolony dla młodziefy. Bomba s'mi·echu BAJKA - .. Sluby kawalerskie" 
godz. 18. 20. w niedz. 16 b · k K p z· d h 
f;lm rl>zwolo...,v dla mlrrlzieżv na OIS U • • Je noczonyc 

GDYNIA - „Program aktualności kraj. Dzisiaj na stadionie KP „Zjednoczone'' o I racki, Majewski, Różanowiez, Krygier, Ra.ezyA· 
i zagran. Nr 36" godz. IO.OO spotkają się drużyny old-boyi MO. ski, Kuci:tl.sk.i, Sobierajski, Szulowski, Malko, l 
godz. 11. 12, 13. 16, 17. 18. 19, 20, 21. Z jednej strony wystąpi drużyna oficerów MO Siedlecki, Dobrzański. 

HEL (dla młodzieży) _ Konik Garbusek" na czele z Półtorakiem, Tomankiewiczem, Po tym humorystycznym meczu old-boyi o go 
godz. 16.30. 18 ~O. ?O ~O w n;~r- • • 30 • D.meńskim, Kr:e~ińskim, Ur?an_iakiem, Kołaczy dzinie 11,00 odbędzie się mecz piłkarski ź cy-

1 

program n~ ieden dzień 31. 10. kie~, . L.uszczynskim,. Porczynsk1m, Baśko, Po- klu rozgrywek o mistrzostwo klasy B między ; · 
POLONIA St t k / ł k " wrozmkiem, Ochęckim, Płaską., Kosatką., Zasa- ZZK Unja Skierniewice - KS „Gwardia" Łódź. • 

. - " a e pu ap: a dziskim, z drugiej drużyna szer. i podof. MO Wejście na powyższe imprezy po uprzednim 
g_odz. 17, 19, 21, W medz. ~5 skład, kt~ej przedstawia się następująco: Ko- złożeniu dobro~rnlnej ofiary na Odbudowę War 
film d•JZNolony dla młodz1e~y walewski Bartoszek Klimek Hiszpański Mize szawy . • 
program na jeden dzień 31. 10. ' ' ' ' 

P~~~~wrnsNIE „Decyzja prof. Mi- Dzisiejsze mecze piłkarskie 
godz. 18. 20, w 11iedz. 16 ł. d • · k ł 'd k. 
film dozwolony dla młodzieży w o Zł I o ręgu o z IDl 

ROBOTNIK _ ,,Przeczucie" Dzisiaj w Lodzi odbędzie się mecz piłkarski sinj udało się gospodarzom zdoby~ cho~by jesz· 
o mistrzostwo Ligi. pomiędzy Garbarnią (Kra· cze jeden punkt, tymbardziej, że mają za prze 

godz. 16.30. 18.30. 20.30 W niedz. 14.30. ków) a Widzewem. S:vtuacja łodzian jest już ciwnika silny zespół Szombierki. 
film dozwolonv dla młodzieży jasnll) muszą oni .pożegnać w następnym sezo- Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo klasy A 

REKORD - „Ulica złoczyńców" nie pierwszą. ligę, natomiast Garbarnia zagrożo okręgu łódzkiego przynoszą. każdego tygodnia 
godz. 18.30, 20.30, W niedz. 16,30 na je~t spa\].ki~m do drugiej ligi, pozycja jej niespodzianki. Sąd?:imy, że dzisiaj nie obejdzie 
film niedozwolony dla młodzieżv jednak nie jest beznadziejną. W Łodzi goście się bez rewelacyjnych wyników. Obecnie na 

MUZA - „Wyspa bezimienna" będą. chcieli uzyskać zwycięstwo, co nie przyj- czele tabeli znajdzie się beniaminek klasy A, 
godz. 18, 20 W niedz. 16 dzie im jednak zł>yt ł:.t.two. Ambicja Widzewa Włókniarz ze Zgierza. Pod i>:nakiem zapytania 
film dozwoloiny dla młodzieży może przekreślić raehuhy G-a.rbarni. Jedno jest jest WJ;nik meczu tego zespołu z koleja;zami 

ROMA - „TaiPmnica wvwfadu" pewne, że zawody należeć będą do interesują.- łódzkimi, tym bardzic,j, że zawody odbędą. się w 
godz. 18. 20.30, w niedz. 15.30 cych. Zgierzu. Drugi zespół zgierski, Boruta powinien 
film niedozwolony dla młodzieży PTC kończy dzisiaj swe meczu o wejście do I pokonać zespół ŁKS-u. Tur Kolejarzy z Kolu-

STYLOWY - ,.Na morskim szlaku" ligi państwowej. Występy te były niefortunne, szek oraz Lechia - Tomaazowiankę. Pod zna-
godz. 16.30, 18.30. 20.30. w niedz. l 4.30. tak, iż na 7 8potkań, pabiaHiczanie uzyskali tyl kiem zapytania zostaje tylko wynik meczu Zje 
film dozvmlony dla m!onzieŻV ko jeden punkt. Wątpliwą. jest rzeczą aby dzi- dnoczone - Concordia. , 

SWIT - ,,Pietnastoletni kapitan" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film c1ozwolo.,,v dla młodiieży 

~CZA „Zakazane piosenki" nowa 
wersja 
godz. 16.30, 18 30, 20.30, w niedz. 14.30 
film dozwnlonv dla mlodzieży 

TATRY .,Aktorka" 
godz. 17. rn. 21. w :riiedz. 15 
film dozwolony od lat 12 

WISLA - „Narzeczona z Turkmenii" 
godz. 17, 19. 21, w nieclz. 15 
film dla mlodzieżv dozwolonv 

WŁóKNJARZ-„Przygoda na wakacjach" 
godz. 17. 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieżv 
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UWAGA! 

Prenumeratorzy Nowych Dróg z terenu m, Lodzi i woj. łódzkiego pl"!)­
szeni są reklamacji i wpłat dotyczących prenumeraty Nowych Dróg nie 
kierować pod adresem Administracji Nowych Dróg, Warszawa Smolna 12 
tylko R. S. W, „Prasa" Kolpodaż, Łódź ul. 1:wirki 17, tel. 212-04, konto 
Pi:O VII-1331. 
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•WYDZ, KOLPORTA1;U R.S.W. „PRASA" 
W LODZI. · 

•• • 
Na odbudowę Warszawy Komplet sędziowski 

na Poznań 

Fragment s mnezeti glmnasłycmyeh .., Jeil· 
nej z żeńskich szkół w Leningradzie, w której 
wychowanie fizyczne Jesł łraktowane narów„ 

ni z Innymi przedmiotami 

Kary, kary ... 
WARSZĄWA, (obsł. wł.) - Na ostatnim po 

siedzeniu Wydz. Gier i Dysc. PZPN uka.rano na. 
stępujących zawodników: Wyrobka (Ruch) -
16·miesięczną. dyskwalifikacją,. za. uderzenie w 
twarz świcarza na meczu "Polonia'' .(W) -
„Ruch". 

Gracza (Wisła) 6-miesięcz;n~ dyskwalifikac-

Podziękowanie 
Zarząd Wojew. Komitetu Obyw. Odbudowy 

m. '5/t. WMSmwy '\ ... Łod"Zli Stlcl>aJC!ia. pod'ZJięko-

warn.ie wszyis!Jkim or.g<llllliz.a.c jom b1oirąr-:ym 

czymny u~i'ał w pm:eprow>adzxmydi. rz.bióTikiaich 

w miesiącu wrześniu 46 rr. za osiągni <1cle 

wspaniałych wyników zbiórk')wych, które 
WOLNOSć - ,.Statek pułapka" 

godz. 16. 18. 20. w niedz. 14 
film dozwolonv dla młorizió·J 
prog-ram na jeden dzień 31. 10. 

W dniu 30.10 bm. o godzinie 14-ej 30 odbędzie 
się na boisku Dziewiarskiego Klubu Sportowe­
go mecz piłki nożnej między drużynami, ZKS 
Budowlani (Łódź) a drużyną II Gimnazjum i 
Liceum dla dorosłych (daw. Duczymiński<'go) 
na który zapraszamy wRzystkich s~'mpatyków. 

WARSZAWA, (obsł. wł.) - Obsada sędziow 
ska na mecz bokserski Polska - Czechosłowa W m. Łodzi i województwie łód~m przy· 

ZACHĘ:TA - ,,Ostatni Mohikanin" 
• godz. ] 8.30. 20.30. w nied:r,. 16.30 

film dozwolonv dl.::i. młodzieżv 
Dochód z meczu przeznaczony bedzie na Od­

hudowe Warszawy. 

cja w Poznaniu przedstawia się następująco, w niosły ponad 3-0 milionów złotych. 
ringu: Łaukedrey (Polska) na zmianę z sędzią. 
czeskim, na J>unkty: Velecky (Czechosłowacja),) 
Urbaniak (Polska), Nagy (WQgry). 

D ,,..- 025618 

P.r:!!ewodn:iczqcy Okręgu 

· -,) StawlńskJ Eugeniu.n 

.Prezydent m. ŁocWI. 


